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Jlem u ty l ho pług a socha 
rf!Cto tę czarną ziemię hocha 
cilCto len ZOJ]On zna do g!ęói 

• 

cflCogo rosa fa nie zięói 
cflCto rodzinnych swoich pól 
.Zna fęshnolę, łzy i ból. 

Marja Kouoptticka . 

ZJAZD INSTRUKTORÓW HARCERSKICH h8 Kongresówki . 

W czasie Zielo nych Świątek odbył się w Warszawie Zjazd, w którym wzięło udział przeszło l 00 osób 
z poś;ód praoo\yników harcerskich. Zdjęcie przedstawia grupę na tle murów ogrodu kościoła pp. Wizytek. 

~erwszy rząd zastęp słuibow~· 25 Warsz. Dr. H ar. im. Zółlciewskieio) . 
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PRZED ROZSTANIEM SIĘ. 

Jakkolwiek ze strony formalnej czerwiec 
zamyka pierwsze półrocze i numer obecny na· 
leży już do półrocza drugiego, to jednak w rze· 
czywistości w tym numerze mówimy sobie wza· 
jemnie .Czuwaj" i rozchodzimy się na krótki 
czas żniw harcerskich, aby zobaczyć się na je· 
sieni zbogaconymi plonem letnich trudów, do· 
świadczeniem prac i myśli zdrowych, nowym 
dzielnym zapałem do dalszej pracy. 

Wakacje harcerskie! To druga połowa na· 
szej pracy, choe niewspółmierna co do czasu, 
ale napewno nie mniejsza od tej części pracy 
jaką wykonywujemy w zimie w mieście. Lato 
to dla nas podwójny pożytek. Z jednej strony 
każdy z nas sam dla siebie zyskuje wiele czasu 
dla przemyślenia doświadczeń ubieglego roku, 
do opracowania, lub narzucenia pomysłów i pro· 
jektów na przyszłość, do wykonania zamiarów 
i marzeń na czas wakacji. Zarazem tu dopiero 
harcerstwo osobiste każdego staje na zdrowym 
podłożu, dociera do swego pierwowzoru, do ży· 
cia wśród przyrody, wśród pomagania jej życiu, 
wśród walki z żywiołem, wśród fizycznej pracy. 
Tu się okazuje kto jest harcerzem, kto nim bye 
może, a kto tylko chce i marzy o tern nap'rÓŻno 
niedocierając myślą i czuciem do najgłębszych 
prawdziwych, czystych źródlisk har-cerskiego bytu 
i ducha. 

A drugi nasz pożytek to szerzenie myśli 
harcerskiej- niesienie jej w lud. Mało robimy na 
tym polu, ale robiliśmy i robie będziemy. Wszędzie 
gdzie zjawiały się mundury harcerskie, harcerskie 
piosen~ ,.śtniech i.Jllanierek brzęk na biwaku"
tam/wnosil~l;., młody 'i.uch życia, i obywatel· 
ski"ej słur:· . SZ'liśmy ja~ · pionerzy myśli o Oj· 
zyżnie, of~~rneA dlań s użbie. świadczyliśmy, 
ż:%w te szczęś~e -pr \.w i we znajdziemy, że 
'fs:zzy)tko f9 na~e ~jczyż1ie oddamy". 

Może nie ~&żdy tak }nas odraz u zrozumiał, 
alę,_ każdy J.( o.·J ~rcer3?'m' prawdziweroi obco· 
~al', wid~ał, :t'e rę_ po'fod naszą, tę młodą ra· 
dość silhieiszą ~ )iosk j trudów zawdzięczamy 
nas~ s~e., Aaszej ideji. Gdy był w nas duch 
harcerski, bx!2. w nas coś co zniewalało widzą· 
cycb,..nas de;> ;:l,yctZliwo~<;i,., .sl~ wiary w nasze dą· 

uwierzy w swą moc i zolbrzymieje pod przewo· 
żenia i cele, do uznania dla wszystkiego co do· dem własnej ideji. 
bre, szlachetne i dzielne. W obecności harcerzy l W 1 k . . . . . tym ce u rzepiliśmy sobie nawzajem 
rukt me chc1ał okazac s1ę małoobywatelskim, ducha w na 'trud ·e· ze h 'l · l'· · 

l b b 
. . 

1 
1 m )s c w1 e, c•eszy 1smy s1ę 

samo u nym, o o)ętnym 1 zacofanym. Każdy po· z każdego · · · t tn h k' · · 
d 

. . . ozyw1ema ę a a rcers •ego zyc1a, 
e)mował 1 pop•erał dobry przykład, dobrą myśl •) z każdego kok 'd k 'd · 'l' · d b k h r u naprzo , z az eJ mys 1 wy· 

1 o ry uczyne arcerzy. · d · · h k · D .. pow1e zlaneJ z arcers ą w1arą. z1s na pe· 
Tak przyjmowała nas świadoma część spo· dr d · 'l . k · .. 

ł 
. . . . . wmeJSZeJ o ze mozemy pornys ec spo OJD!eJ 

eczenstwa. Masy najszersze meskore wmkac tr · · k . . . . . o niejednem i spos zec, ze w te) pracy przeży· 
ta głęboko 1 1sc za nam1 tak daleko wyzbywały l•'s'my ze sobą · · · 1· szmat zyc1a razem, pow1ąza 1śmy 
się jednak przez poznanie nas nieufnolici dzie· się ze sobą. 
lących wewnętrznie nasz naród, uczyły się cenie Za kilka tygodni zejdziemy się znów do 
oświatę i ideały szersze od znanych dotąd w kole zwykłej pracy jak przyjaciele. 
młodzieży wiejskiej. 

Nie możemy więc powiedzieć żeśmy dotąd 
nic na wsi nie zrobili. Zrobiliśmy niewiele, ale 
zrobiliśmy już początek. Od nas zależy abyśmy 
zrobili więcej. W każdym razie nie zapominajmy 
o tern, że harcerz na wsi powinien być jedno· 
stką organizującą, czynną i twórczą. 

Harcerze! wiążcie węzły harcerskie na wsi 
i gdziekolwiek jesteście; w obozach wiążcie się 
ze światem, z życiem, ze wszystkiem - bo od 
każdego i od wszystkiego przybywa na sile groma· 
dzie naszej idącej naprzód. 

Czuwaj! 

22-YI- 1919. 
Alojzy Pawełek. 

coocoooc 

Praca nad stworzeniem 
druŻyny harcerskiej na wsi. 

Chcąc powołae do życia drużynę na wsi 
drużynę któraby mogła stać się tą cząstką w pra~ 
cy nad budową państwa i której druhowie staną 

Czuwajciel Z tą myślą rozejdziemy się · za ię naprawdę obywatelami kraju, należy do pra· 
chwilę. Rzućmy jeszcze okiem z~ siebie. Wspo· Y zabrać się z energją, z niezłomnym zapałem 
mnijmy niedawne jeszcze czasy kiedy harcerstwo ·wytrwałością. 
przeżywało najcięższy moment "kompletnego . Praca na wsi - to p raca uciążliwa, wyma· 

gająca całego szeregu drobnych poświ,.ceń. 
wyJ.ałowienia si,." harcerstwa, "obniżenia lotu" 1 · ... ... naczeJ rzecz się ma z pracą w mieście 
i t. d. Czyi tak nie było. Było niestety! Dla· a inaczej na wsi. Należy zważye, że w mieści~ 
czego?-czy zbrakło nam pracy, zbrakło myśli ~łodzież jest jako tako zorganizowana i współ
twórczych, zadań doniosłych? Nie! - zbrakło zyt_a np. przez . szkołę, lub inne instytucje; na 
nam umiłowania naszej służby, przekonania, że ~SI tego zorgan~zc;>wania i w~półżycia się ze sobą 

. . . . Jest brak. DaleJ mny mateT)ał w ludziach spo· 
harcerstwo to obowiązek sw1ęty 1 twardy, sam kamy w mies'c•'e · n · Ch' . . . . , m Y na WSI· <Opcy na 
przez s1ę wart oddama s1ę mu z całym sercexp. ~st. przedstawiają na pierwszy rzut oka, jakoby 
i z całym poważaniem. Zbrakło nam łudzi wie· akleś ośrodowiska anarchistów, w porównaniu 
rzących w harcerstwo i miłujących je; w gorączce "':ychowaną młodzieżą miast, a jedyną organi
wojennych prądów poli tycznych zgubiliśmy świa- ac]ąN~rzekształcają~~ ich, ~o~ e b>:'ć. harcerstwo. 

. . . h 
1
.. 1elada trudnosc sprawiaJą naJpierwsze kro· 

domosc drog wbsnyc harcerstwa, posz •smy za i, warunki i okoliczności na wsi. N kł d· 
. k . . . . b' 1. l d .. . d aprzy a . 

tym1, torzy naJWięceJ nam o 1ecywa 1, a e ZIS rZy)eŻ ża młody harcerz pełen zapałów na wieś 
jeden po drugim harcerstwo opuścili. odczas wakacji, pragnie bardzo wiele dla har· 

Kt d 
. . . d . . . b ł • erstwa zrobie, chce nawet odrazu założyć dru· 

O ZIS pOWie ZleC rnoze CO Y O SłUSZ· · , · h' . . . . . ynę, mestety, c topcy są przykuci do pracy 
nem, a co me, w1ęc choc harcerstwo znalazło s•ęf polu, jak pasienie bydła lub pomoc przy żni· 
w stanie upadku sił to może jednak nie było ie i t. d. 
innej drogi. Zanim przyszłość odpowie nam na Lato przeszło nad niczem. 
na to, cieszmy się, że ten okres próby skończył l Zima n~st~je, chłopcy n_a wsi mają więcej 

. . k . 'd . . · zasu, a moze 1 trochę za duzo Ale co) Ten 
s1ę zwyc1ęs o. Harcerstwo pOJ z1e naprzod, · • · 

kto chciał prowadzić pracę, musi żegnać wioskę. 
Ale druhu! harcerzu Wolnej Połskil te trudności 
te;> ty~ko ,Pc;>~nieta do _zawziętej pracy. Trochę 
~•erpln~o.sc• 1 wytrwama a przeszkody pierzchną 
1 wymk1em twych mozołów będzie drużyna 
z chłopcami miłującymi wspólną sprawę i umie· 
jącymi jej służye odpowiednio. Zbudujesz dru· 
~ę. której nie zaćmią żadne inne miejskie dru· 
~yny. ?race _zacząć należy od samego siebie 
1ako k1erowmka pracy, bowiem jaki pan taki 
kram. 

Następnie należy wybrae we wsi kilku 
chłopców 2-ch, 3-ch, lub 4-ch, stosownie do tego ile 
zastępów może być w danej wiosce, w każdym 
bądź razie nie więcej jak 4. Nie na ilości har· 
cerstwo polega, lecz na jakości. 

jeżeli na wsi utworzy się więcej niż 4 za· 
stępy, praca w tej drużynie dojdzie bardzo prę· 
d~o do szczytu swego rozwoju liczebnego, a le 
me moralnego. Co więcej, jak prędko dojdzie 
do swego szczytu, tym prędzej stoczy się ona 
ku przepaśc5, z której wydż"·:;;nąć się jej będzie 
trudno, o 1łe wogóle się kiedyś podźwignie. 
Praca t~ka zostawia złe pojęcie o harcerstwie, 
a c._o naJgorzej upadające drużyny ujemnie wpły· 
waJą na rozwÓJ pracy w innych, odbierając 
w ten sposób chęe do dalszej pracy. 

. M~gą być drużyny na całą jakąś okolicę 
w1osek Jedna,- ta mieć może więcej zastępów. 

Wybrani chłopcy powinni być w wieku 15 
łub l? łat, tak aby czasami nie byli o wiele 
młods1 od chłopców, którzy mają tworzye zastęp. 

. . Wyb_rańc>:' powinni być chłopcami najsoli· 
d~•e)s:z:yml, naJ.uczciwszymi, energicznymi i wo· 
gołe c1eszącym1 s1ę sympatią wśród innych chłop· 
ców danej wioski. 

Tych ćwiczyć należy we wszystkich kie· 
runkach cnoty i techniki. 

Wyrobić trzeba w nich poczucie obowiązko· 
wości, po~łuszeństwa, wyrugować samolubstwo, 
słowem n1ech ta czwórka, czy trójka, stanowi 
małe ognisko ludzi, zżytych i zespolonych jednym 
duchem. 

Wybrańcy ci to fundament przyszłej dru
żyny. W!ćwiczonymi będą wtenczas, kiedy 
samego m1strza prześcigną. Powinniśmy w tym 
wypadku trzymać się zasady: Prawdziwym za· 
dowc;>leniem mistrza jest, gdy jego uczeń sam 
w w1edzy zaczyna go przewyższać. 

Oto wtenczas druhu będziesz miał z nich 
dobrych kierowników zastępów. 

Wtenczas możesz dopiero założyć we wsi 
tak zwaną drużynę jeżeli masz zakładać nie 
mają~ tych. kilku ludzi wyewiczonych, stokroć 
lepleJ zrob1sz gdy dasz temu spokój, a w ten 
sposób komuś innemu pracy nie utrudnisz. Nie 
można nigdy robić mniej zastępów jak masz tych 
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h · · t J. eden bez chłopców wyszkolonyc ' pomewaz . er . dę 

droższego jak widzieć Ojc~yznę, . ~tórej 
synowie byliby harcerz.amt. K;adz Y z nas··~e<;Z~ 

ć owinien. l ntech kaz Y z na~ " 
prab~ą pduchu· Tak a więc do pracy!' 

zastępu wśród innych siac by mogDluezgo . ' 
t m samym niweczyc twą pracę. ate~o s~~ 

a yd · · 
0 

· e iż na wsi chłopcy zapatru_Ją SI~ 
to ztac m z • . przynaJmnteJ 
zbyt powierzchowme na te sprawy b d . l -

so te w · " ' 
Zygmunt Stefańczyk 

drużynowy. 
k . . Z eszt" to ę zte za e z począt u 1 narazte. r .. b'ł . 

żało jaki charakter w tym chłopcu wyro l es. 
Dmenin. dn. 15 matco, 1919 •· 

A . c mając to ogłoś iż zakładasz harce r· 
stwo w wd~nej wiosce. Chłopców z~ł~szony~h 

odzie! na zastępy, daj im swych wyzeJ wymte· 
~ionych, wyszkolonych kandy~atów nab.za~t:~: 
wych. Każdy zastęp niech obterze so te Je 

go z nich. d · ez 
Po objęciu komendy na zast~pamt prz . 

kandydatów, nie należy. p~zestaw~t. ?ouczakt~ 
ich, lecz ~adal ~rac~ dz ntmt .Plk'w.a ~li' ::~:p~-
nywając tch naJprzo o wte teJ . r . . . k' 
wego. Każdy zastępowy ma pamt~~ac, ze Ja t 

On taki zastęp, jaki zast~p taka druzyn~.. . 
• lk ' · ·t · owmten stę Zastępowy wsze tmt st amt p D l 

starać, aby zastęp jego był pier;vszy. aw:~~~f 
Dumerować należy zastępy wed u g spr d . : 

· · · prac"' prawa ztc 

a 

Wszyscy zaś zastępowi w mm . .. dł 
w ten sposób by jeden z drugtmk sz~ h w za:~ 
wody a razem zaś w jak najwi~ szbe} ł an~on]l 
starai się powinni, by drużyna ich . Y ?-ł pterw· 

. . d ·onych by drużyna ich śwtect a przy· 
szą wsro t • 
kładem wszystkim innym. . 

Wtedy to zastępowi będą dum~t d z ~ego, 
msamem i wszyscy druhowie daneJ ruzyny. W ~rużynie tak iej, k tóra była założo~a ~ kewny~ 

łanem, z wszelkiemi p rzygoto:wantamt .u . tebu 
p d . pierzchną wszyst\oe trudnosct, . o 
uprze mo, . . · · 1 t pome· 
b dzie miał k to pracowac l ztmą l a em, -
w~ż chłopcy wybrani na zastępowyc~ ~ą.chł.o~ca 

. . lecz chłopcami o pewneJ JUZ wte zy. 
fil ze WSI, z chwilą gdy już istnieje tak dobr~e zorga

1
-

d · 1 · wśród chłopcow zwa · nizowana ruzyna, na ezy . b . k -
. l b b ak poczucta o owtąz 0 

czyc samo u stwo, r . . . . d . ł zzy· te 
Wos. c't UTVTobic z nich rowmez Je no cta o . ł 

• •• J • R · · · ty cta em w większym zakresie. owm~z m . 
można z jak największą harmon)ą ok'l?erowac. k 
~~ę atem prawie wszyst. te ~r:z:e~z o· 

. . . . . ystkie to przynaJmnieJ pterw· 
y a }e 1 me ' • • · · 1 • . · · e szelkie inne rowmez zwa • sze 1 asa tez . 

czy ma,ifla. 
Cóz'\lwte y druh 
Q_.p.ape o m 

robisz? . 
je ci się dusza i powtesz: 
aśpię, lecz poprowadzę 

ech wiem, 

<P\al k edy ;ta}. m n 
dalej swoj;{ dzieTo. 

~pr~dzęl 
11 

lnił't "'~ty obowiązek. 
~ i)') 

że wytrwale 
A gdyby tak 

w~~~ed~n}~ód nasz stałby si~ narodem śwt 
\..){_ __ ."J~kiad~szystkim innym. l napraw ~ 

cącym ~ Sł · · · ł o' w m" z n.7nabv o o~· ziec: uszno s c m ta . .. . , 
~-· ·· · b ł b dla mego ntc ch I\Ą/ztał, 1: me Y o Y 

ooooooo:J 

Gi eo odeszli na wieezną wal'tę . 

.!-
Ś. l p. 

TADEUSZ GUTOWSKI 
rzyboczny drużyny hnrcerskiej imienla Zawiszy Cztt~ ... 

p . . t 1 PP Brygady St<zelców. Podporuczntk 
nego. Slcn.nn • d . · 22 
6 PP· Legjonów' poległ śmierclłl walee:L.nyeh mil 

czerwca na froncie wschodnun. 

SPISZ I ORA W A . 
(Zabór '"ęgierski). 
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przyrody, bo dolina Orawy jest ich dalszym cią· 
giem. Ma takie same po.kła.dy mineralne, sklad 
ziemi, takież uwarstwowteme. Orawa, Podhale 
1 część Spiszu, to jedna całość geograficzna, 
linią polityczną rozdzielona. 

Spisz graniczy z północy z Galicją. Między 
temi dwoma ziemiami płynie Białka, Dunajec 
i Poprad, który wraz z inną rzeką Hornadem 
przecina Spisz. Poprad, jako dopływ Dunąjca, 
należy do wód Morza· Bałtyckiego, przez co cały 
ten kraj jest związany naturą swoją z Polską. 

Druga cz~ść zaboru węgierskiego, Orawa, 
leży w północno-wschodniej stronie Węgier, jak
by wciśnięta w Galicję zachodnią. Jej granic~ 
stanowią Beskidy. Od wschodu i północy są
siaduje z Podhalem czyli wyżyną Nowotarską i jak 
ws;pc•mJniano już, tworzy z niem razem jedną ca· 

Ta jest tylko różnica, że rzeka Orawa na
do zlewiska wód Morza Czarnego, a nie 

J;Safty·ku. Nad Orawą króluje Babia Góra, znane 
rlnlhro·tlo podróżnikom, tamte stron y zwiedzającym. 

wa to kraj kamienisty. mało urodzajny, a co 
tern idzie, biedny. Jedynem jej bogactwem 
pokłady torfowe i węglowe. 

która powiada, że .,sprawiedliwa granica jest 
trzy mile za Koszycami u genciańskich mostów" 
opodal miasta Genez nad Hornedem po
niżej Koszyc. Tak daleko sięgała ojczyzna nasza 
w XI w. W XII za Krzywoustego t. zn. osiem· 
set lat temu Węgrzy zagarnęli nam większą część 
Spiszu. W d a lszym ciągu Polska, podzielona 
między licznych książąt, nie była w stanie utrzy
mać kresów swoich. W początku następnego 
t. j. XIII stulecia skurczyły się one pod naporem 
zaborczych sąsiadów. W każdym razie faktem 
jest niezaprzeczonym, że Spisz w Xl w. był 
własnością polską. Naszą winą było, że nie my
śleliśmy o odległych na krańcach państwa leżą
cych dzielnicach. Nie mieliśmy przytern tych 
zdolności gospodarczych, jakie w wysokim stopniu 
posiadali Węgrzy. Rozpoczęli oni kolonizację 
(zakładanie osad) na Spiszu, do czego używali 
Niemców. Prow<1dzili tę pracę doskonale, pla
nowo, z wielką energią, ale w zachłanności swo· 
jej posuwali się za daleko, gdyż sięgnęli w dzie
dzictwo Polski, dotarli aż do brzegów Dunajca. 
Zajęli więc naszą własność i uważal i ją za swoją. 
Kościelna zależność tych ziem od biskupstwa 
krakowskiego świadczyła jedynie, że były nam 
nieprawnie zabrane i stanowiły poprzednio ca
łośc z Polską. 

Zmiana nastąpiła znowu w XV w., kiedy 
dawną Piastów koronę dzierżył Władysław Ja
giełło. Król czeski i węgierski Zygmunt Luksem
burski, był stale wrogo nam usposobiony, a że 
potrzebował zawsze pieniędzy, więc zwrócił się 
do Jagiełły z następującą propozycją: pożyczenia 
mu większej sumy ., w zastaw za ziemię spiską, 
do Węgier należącą." Nasz król, z natury dobro
duszny, zgodził się na to. Tak stanęła umowa, 
która zmieniła zasadniczo stosunki na Spiszu. 
Zygmunt Luksemburski zastawił Jagielle szes· 
naście miast spiskich za 37 (trzydzieści siedem) 
tysięcy kop groszy pragskich. Wszelkie dochody 
z nich miały należeć do Polski jak również są
downictwo nad mieszkańcami tak długo, dopóki 
cała suma nie zostanie przez Zygmunta lub na· 
stępców jego wypłacona według przepisanych 
warunków. Umowa powyższa była o tyle d la 
nas nie korzystną, że zastaw był zbyt niski w sto
sunku do obszaru ziemi. Nie otrzymaliśmy ca; 
lego Spiszu, lecz zaledwie '/u część jego. Przy 
Węgrach pozostał zatem przeważający szmat 
kraju spiskiego. Z s;z;esnastu miast trzy: L u
bowla, Podoliniec i Gwiazdo były stanowczo 
własnością naszą, zapomocą kolonizacji węgier
skiej nam wydartą. Wracały one właściwie do 
dawnej macierzy, a nie dostawały się jak tamte 
drogą zastawu. To też w aktach późniejszych 
polskich jak i węgierskich mówiono osobno o nich, 
a osobno o tamtych 13-tu miastach. Wszystkie 
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razem nie stanowiły jednej zwartej całości. Prze· 
ciwnie były rozproszone po różnych okolicach 
i oddzielone od siebie posiadłościami węgier· 
skiemi. Przyjrzyjmy się dobrze na mapie, które 
i gdzie leżące miasta zastawił Zygmunt JagieUo. 
Są niemi Biała Spiska, Lubica, Wierzbów, \Vłachy, 
No'«a Wieś Spiska, Sobota Spiska, Poprad, Straźa, 
Ruskinowce, Wielka, ?odgrodzie Spiskie, Macie
jowce, Twaróżna. Zna na z poszanowania praw 
i wolnośc i poddanych swoich Rzplita Polska po· 
pozostała i tym razem wierna tradycji. Jagiełło 
bowiem zaraz po objęciu władzy . nad miastami 
spiskieroi zatwierdził im dotychczasowe przywi· 
leje, chociaż nie był umową z Zygmuntem do 
tego zobowiązany. 

Węgrzy nie byli radzi z pozbycia się ka
wałka kraju, gdyż dążyli do odzyskania go usil
nie. Chcieli to jednak uczynić bez pieniędzy, 
Zamiast zwrotu sumy proponowali różne ustęp· 
stwa i korzyści. Polacy sprzeciwiali się temu 
stanowczo. Zatargi między obu państwami po· 
wtarzały się często. Wreszcie w r. 1489, gdy 
Węgrzy ponownie wystąpili o zwrot zastawio
nych miast, oddano sprawę pod sąd rozjemczy. 
Składał się on z IÓwnej ilości Węgrów i Pola
ków, a obradował w Wrocławiu. Wyrok jego 
uznał przedawnieniu zastawu i p1'.'!!fS<!dzil zamki 
i mia.<ta IIJII~Itic· JIO triee,ryst•· f' ?Ciil!J krtilou•i pol.~kicmn. 
I to jednak nie przełamało uporu Madżyarów. 
Po kilkudziesięciu latach rozpoczęli znów dawne 
starania. 

Od połowy 15 do połowy 18 w .. wytaczali 
na każdym sejmie · sprawę Spiszu, jako przed
miot sporny. Dowodzili: że jest on integralną 
częścią ich kraju .. w wnętrznosciach jego tkwiącą," 
Polska znów uważała go za odwieczną swoją 
włąsność, opierała się na akcie przedawnienia. 
Twierdzenia Węgrów nie były poparte przez 
rzeczywistość, która zupełnie co innego mówiła. 
Bezstronni historycy węgierscy nawet przyznaj ą, 
że miasta spiskie już w 16 w. nie uważały się 
za przynależne do Węgier. Wzmogło się u nich 
nato ·~zanie do Korony Polskiej. Le
p' yło ~ ~ wdl~j i swobodnej Rzplitej niż 

od uci ają m je rz dem Maclżyarów. 
P ZeVJlpŁnołć i chc1 ość wzięły jednak górę 

~i-li awle'dli""9 · · i p czuciem narodowościo-
~ QÓ.W. r. 77 dokonany został na 

be'U>ron~ litdj: g a pierwszego rozbioru. 
Wtedy t r iliśmy ia ta spiskie. Na kilka 

\lat pr t J1l ~u'li: rozp z to przedwstepne dzia-
łani >t m $ Bka. P9mysł ten poddał Austrii 
ten spn czJ'~1 , w ·(órego głowie powstała 
yśl \ns>(ział olsk' Człowiekiem tym był 

cleryk ij król ruski. Zagarnięcie Spiszu 
prze tr owiadało obłudnym jego pla-

anoc~ 1\Alur ~ie był przeciwny otrzy-

wami aż do w. 18-go i przyczyniło się do utrzyma· 
nia polskości na Orawie. 

ROZDZIAŁ II. 

maniu cennego kęska. Ustawiwił więc w r. l 
koidon wojskowy na granicy polsko-węgiers 
pod pozorem ochrony przed szerzącą się w Pollłc• 
konfederacją barską i zarazą, w tym czasie w 
bu<;hłą. Był to czczy wybieg tylko. Chci"'""; 
Austrii okazała s ię w całej pełni. Wojska 
wkraczały bez żadnych skrupułów w terytorJ·Il 1rn1 [{ulturalna Lączt1ość Spiszu i Ora wy z Polsl<ą. 
polskie, gdzie granice nie były ściśle okreś 
tak, że doszły aż pod Sądeczyznę. Przedewsz,,.,..,. Z porzedniego rozdziału znamy dzieje Spiszu 
kiem zaś zajęły Spisz. Rząd austr. stw' i Orawy, Wiei?y że ~awno oba te kra1e od
prawo do niego dokumentami węgierskimi jedy padły od Polsk1, ale m1mo to łączności narado
nie. Nie odniósł się wcale do polskich aktów wej z P!erwotną ~aci~rzą swoją nie straciły. 
Mimo to jednak prawo Austrii do Spiszu . . NaJlepsz;ym nie~ bitym dowodem tej łączności 
padły nadzwyczaj niewyraźne, słabę. i jest _Język, ktor~m SI~ dotąd posługują, a który 
stawne. Sam kanclerz jej, hr. Kaunitz, zow1ą .. naszym. Sp1szak czy Orawiak na za· 
się, że Polacy słusznie "przedsięwzięcie pytanie, po jakiemu mówi, odpowiada: po na-
(węgierskie) nazwą zaborem." Marja Teresa szemu." Jest to ta sama gwara góralska" której 
w jednym z listów wyraziła się: "mam bardzo używają Pod~al~nie, gwa.r~ ludowa, ale' czysto 
mizerne pojęcie o naszych tytułach" (t. j. pra· pols.k~. ZnaJdzJemy w meJ wszystkie brzmienia, 
wach do danych ziem). :Ządza łupu przeważyła własc1we naszemu językowi: ł ć ś ń dz dz' 

l 
. ,,, ,t 1 

jednak sza ę. Naprożno dopominali się Polacy z, z, nawet nosowe dźwięki ę i ą. Tak samo 
o swoją własność. Naprożno pisał sam Stani- . i Mazurzy tak i górale mówią s, c, z, za
sław August do Marji Teresy. Nic to wszystko m1~st .sz, cz, Ż. j~zyk ten jest wprawdzie trochę 
nie pomogło· 1772 r. na mocy pierwszego roz· zmu~mony przez c1ągłe obcowa w a nie ze Słowa
bioru przyznano Austrji Galicję ze Spiszem, który kam! (lud ~łowiański . zamieszkujący północne 
wcielony został do krajów korony węgierskiej. okohce W ęg•.er), ~Ie m1mo te naleciałości każdy 

* * * 
Polak ~ głęb1 kraJu.' Mazowsza czy Wielkopolski 
zrozumie dosk?nałe rodaków z kresów południo-

Jakież były losy drugiej ziemi, którą nam Aby. SI~ .o tern pr~ekonać, posłuchajmy 
Węgrzy zagarnęli? Orawa, której położenie geo·I' ~~·OS_«~nld spiskieJ: "Welec1oł ptosek ze Lwowa 
graficzne, też już znamy, stanowiła se na koniec Krakowa, Tak sobie sumni~ 
Polski aż do wieku Xlll na mocy zanóciuł, .Jak się ten Kraków obruciuł," albo 
układu, według którego Tatry stanowiły przecz:yta)my pieśń kościelną do Matki Boskiej: 
między Polską a Węgrami. O niwa leżała C e m1 tu tak beć w uherski krajine, Ce Mareii 
północ Tatr, więc tern samem była P! i je_j .obronie" (cz:y mi tu tak być w wę-
łością polską. Dopiero 1267 r. król kramie, czy Mary• służyć przy jej obro-
Bela IV kupił od rodziny Balaszew gród Z ja.ką. ra~ością o~czytamy w zapadłych 
niczny czyli dzisiejsze zamki orawskie wraz z sp1sbch 1 orawsbc h napisy polskie na 
szernemi dobrami. Reszta Orawy pozostała u ch n. p. "Przechodniu, westchnij do 
W XIV w. Węgrzy zagarnęli znów kawał z za fundatorów tego pomnika" lub: .. T u 
mianowicie Dolną Orawę. Granica w Bogu Józef Moćka (!) młodzieniec 
gierska biegła wtedy wzdłuż linii Białej zabity został dnia 8 septembra 1873 r: 
i Orawicy pod Twardoszynem. Za nimi .roku Życia_ s~ego. ". Lud nasz podta-
się puszcza, a ziemia była nieurodzajna ~:u_etyl~~ mow1, ale 1 modli się chętnie 
rozpoczęli tutaj również jak na Spiszu polskieJ ks1ązce, choć mu trudno ją czytać 
zację. Niewiadomo dokladnie, kiedy s~k.oła go tego nie uczy. A jednak i modli-
granicę na północ bezprawnie i z krzywdą kl ma połsk.ie i pieśn.i nasze śpiewa i gro-

Zamki orawskie stanowiły właściwie o odbywa pielgrzymki do cudownych miejsc 
jach całej dzielnicy. Losy ich łączyły się : . Cz.ęstochowy i Kalwarji Zebrzydow

P.Iinu)e nawet czystości J. ,.zyka i 1' ak może z sobą. jeszcze za prastarych czasów "' 
skich istniało tam grodzisko słowiańskie. Lu s.Ię prze~iw ~arzu.canym nazwom węgier-

Nie uznaJe Uj-Beł1, Nedeczu, Reichwałelu 
. :~~ek~r~~z w~ł~i:~;i, dr:~~d~w~ ę;;ertedo fJ~J·! ICil,-ł,,m•• lva,i~d Białą Niedzicę, Rychwala, Ha~ 
Przebywał w nim nieraz. Gościł tam też 17 :Y prze~ taje. z .Pola~ami wykształ-
Kazimierz Wielki. Zamki orawskie pozostaw to dziWI się ze mowią om tym samym 
często wskutek zastawu czy darowizny we . tylko "jakoś pięknij", bo na Spiszu ani 
daniu panów polskich. Trwało to z małeroi mteligencji polskiej niema niestety zu-
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. · . Prócz język~ i~tnieją jeszcze inne dowody, 
~w1a~czące o bhsk1em pokrewieństwie Orawy 
l Sp1sz.u. z Podhalem, a zarazem o dawnej jego 
łąc~n<;>sci z Pols~ą. Sposób budowania, życia, 
o.dz1ez narz,dzema chaty, zwyczaje i obyczaje 
są. nawskr~s nasze. Np. lud orawski mierzy zie
mię na ... sl~!!i" .. Każda posiadłość liczy wszerz 
cztery s1ągi. 1 .,c1ągnie się szerszym lub węższym 
pasem od jednej granicy wsi do drugiej czyli 
Jak tam mówią: "od chotara do chotara":- Pro
sty strój góralski przypomina żywo ubiór Pod
halal_l. S~ł~da się z kierpci, spodni białych, cie
mne} gun~1 z .s~modziału wełnianego, pasa, ko
szul.l parc1~ne1 1 kapelusza czarnego z wywinię
ŁJ:>tnl .~o. gory brzegami. Nazywają go .,kłobu
kiem , Jest on charakterystyczny dla Orawca. 

. Wieś kresów południowych posiada zagrody 
me uszeregowane równo obok drogi, lecz poroz
rz~ca~e na zna_cznej przestrzeni jak w innych 
dz1elmcach kraJu. Między chatami niema licz
nych sadów ani drzew. Chałupy drewniane zwró
co~e są przewa.żnie bokiem do gościńca. Spot· 
kac ~ mch mozna często, oddrzwia półokrągłe, 
daszb J?:zyzbowe i okapowe, szczyty dachów 
os~ro·trojkątne, co.fnięte od ściany szczytowej, 
a _Jako ozdobę prócz wielu innych motyw pro· 
m1enn~go .słoń.ca. Całe wogóle budownictwo 
drewmane Jak 1 murowane czyli t. zw. architek
tura ~~ cechy wybitnie polskie, odróżniające ją 
wyraz.me o.d stylow {sposobów budowania) nie· 
m1e~k1ego 1 w~oskiego. Szczególniej na Spiszu 
zna.c .bardzo s!ln:><: ~pływ sztuki polskiej, a prze
wazme krakowskieJ. Uderzy nas to, kiedy spoj
r.7.ymy. na. zamek w Frydmanie, wieże w Podo
hncu 1 K1esmarku. W innem mibście spiskiem, 
Le~orz~, domy przypominają ozdobami swemi 
Suk~enn~ce w Krakowie, a kościół św. Jakóba
MarJa~ki Prz~bytek Pański. Nawet ołtarze jego 
są nasladowmctwem ilrcydzieła Wita Stwosza. 
Inne kościoły i dzwonnice mają również charak
ter. ~zys to polski, czy to będzie w Lubowni, Po
dołmc.u, Gr<;>no~to~ie na Spiszu, czy Jabłonce, 
Podwtlku, P1ebelmku na Orawie. 

A czernie się trudni ten lud, nam tak blizki 
z ?atury łat~y! upr~ejmy i wesoły. Na Spisz~ 
glownem Z~JęcJe~ ,1ego j~st: rolnictwo, paster
stwo, .a tak ze gormctwo 1 hutnictwo. T e dwa 
ostatm~ z.awody wyrobiły w Spiszakach pewną 
przedsiębiOrczość, . dąż'.łcy ~o jaknaumiejętniej
~zego wydobywall;Ia mmerałow i odpowiedniego 
1ch zastos?~wama. Dla Orawy natUia nie była 
ho1n~. ;Z•em1a w niej nieurodzajna, skalista. 
Uda!ą s1ę na .niej tylko owies i kartofle, żyto 
nalezy do wy~ątkó":'. Tr~eba dużo pracy włożyć 
w uprawę roh, a me os1ąga się plonu obfitego. 
~ogatyc~ gospo~arzy .,grubych gazdów" mało tam 
Jest. Procz rolmctwa -ajmują się jeszcze Ora-
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wiacy pasterstwem. Bied~ i marne po~ywie~ie 
wypędza ich na zarobek. Jako szklar~y. 1 drucJ~
rzy, wgłąb Polski, a nawet do dale~leJ Szwec~J. 
Gromadnie udają się też do Ameryk1. Wychod~
two jest zjawiskiem powszechnem. Na szczęŚcie 
nie wynaradawia ono ludu, który po kilku latach 
wraca do rodzinnej wioski i kupuje za uzbierany 
grosz nadewszystko przez siebie umiłowaną . . 
ziemię. 

ROZDZIAŁ III. 

Wynaradawi anie Spiszu i O.rawy. 

Dziwnem wyda się czytelnikowi, kiedy się 
dowie, że lud spiski i orawski, mówiący dotąd 
po polsku i zachowujący mimo stulecia dźwięki, 
czystość mowy i wierność tradycj~ •. nie ~a wł'
raźnego jasnego poczucia polskosc1: N1e ~1e 
właściwie, kim jest. Na pytanie tak1e odpowia
dają mieszkańcy Orawy, że nie są ani Słowa
kami ani Polakami, lecz Orawcami. Przeczą, 
że t~n ,.nasz" język, którym się posługuję, jest 
językiem polskim. Podobnie, jak na północnych 
kresach naszych na Pomorzu, tak i tu narodo
wość ludu jest bierna, a nie czynna, polega na 
zachowaniu i trwaniu przy dawnem, a nie na 
zrozumieniu, czem jest ojczyzna, ani na koniecz
ności walki za nią. Uświadomienie narodowe 
należy niestety do wyjątków. 

Nie należy czynić zarzutów z tego powodu 
ludowi naszemu. Wina spoczywa nie na nim, 
lecz na tym narodzie, który systematycznie za
bijał poczucie polskości w swoich poddanyc~. 
Czuwał nad tern, jak i w innych zaborach ,.naJ· 
brutalniejszy z wszystk ich madziarski żandarm, 
łacznie z wszechwpływowym żydem karczma
r~em" . Ci dwaj sprzymierzeńcy szli z sobą za
wsze ręka w rękę. W karczmie skupiał się 
duch niby postępowy, który polegał na pogar
dzaniu wszystkiem, co swojskie, narodowe, a sze· 
rzeniu węgierszczyzny na każdero polu. Chłop 
zależny~~lnie od żyda, odnosił się do nie
g~ardo ~ła e~~t~wia~.prawie narówni .,pana 

)"arczmar;:a 1 pana. ',Xarza . 
Stc'Sunki wiejskie były tylko odbiciem du

cha, {a ki w !łych Węgrzech panował. Od 
~-ońQal 18 ~. r ~ węgi'1rski prześladował st~le 
nar1>dowość po skjł;. Uzvawał tylko Słowakow 
i Rusin~w-i...!!,o nich zali'fał Polaków. Sto dwa
dzieścia l;HęG,ll:ysięcy l !id~ości polskiej skupionej 
w bli2:k'{ 1'2~ Ol8idach (~pisz 60 tysięcy w około 
'tlet-c1u~s\'Sacll,'0ra*a 4'8 tysięcy w 38 osadach) 
nie Pósi~a ani ')ednef lzkoły polskiej, ani jedne
~o due< owoego pg..lłfki~go. Księżmi są tylko 
Ru~ini lu 'Śł'ow~y, nauczycielami Słowacy lub 
W ęgrey-_ On.wiak ani Spiszak nie słyszy więc 

ni~~t ~o~y tcz:yll~· Podlega podwójnemu 

wpływowi wynaradawiania: węgierskiemu i sło- j~szcze z jednym :wrog.iem. Nikt nie upomniał 
wackierriu. T en ostatni jest o tyle groźniejszy, s1ę u rządu węg1ersk1ego - ani 

0 
szkołę ani 

że językiem jest więcej zbliżony do polskiego, o ?uc~ownego polskiego, aby lud mógł ,..; ro
stąd łatwiej psuje czystość jego swojeroi nale- d~mne! mowie u~zyć się, modlić i spowiadać. 
ciałościami. Kto z ludu naszego kształcił ~i~ ~1kt me starał stę walczyć 0 prawa dla języka 
wyżej, kto został urzędnikiem ten zaczynał JUZ OJCZystego w gminach i urzędach. 
mówić po węgiersku Nawet słowackie narze- .W te.r~żniejszych czasach wielkich prze
cze, jako powszechniej używane, uważano za wr~t~w d~ieJ~wych, kiedy wolność dla Polski 
coś lepszego i wyższego i dlatego posługiwano zas:w1~ał? 1 0Jczyzn.a w!elka i potężna ma pow
się niem chętnie. Cudem prawie utrzymał lud stac, ~w1ętym obowiązkiem naszym jest pamiętać 
gwarę polską. Nabożenstwa, książki, kazania, o za~1edbanych kresach. Prawo do 

0
· h d · 

spowiedź, to wszystko odbywa się po słowacku. nam 1 przyroda i historja i wytrwa/a !c. a!7 
· · d d · h d · l d l d N wternosc Przykc:y~ua1 s1,ę .to o . ztwdnl~c .. wy arzen

1 
knp. l u du., ~kweth sami Węgrzy przyznają i piszą· 

w osc1e e sp1ewa 1 mo 1 stę po po s u, a e w Z1enn1 ac , że .jedni Polacy przych d 
h ·1 · · · k · d h d · d W · k 0 zą na z c w1 ą weJSC!a s1ę za przec o zt o razu na ęgry .Ja o prawi dziedzice sweJ· > • ... 

· k ł k. · . . . d WtasnoscJ 
]ęzy s ow<l:c 1. • • • • w przec1:wtens~w1e o Czechów, którzy prz _ 
. l~~czeJ było za czasow ~oln~J RzphteJ, właszczaJą. sob1e, nie należące im, ziemię. Y 
maczeJ Jest teraz pod rządem węgtersk1m. W gnę- Obow1ązek ratowania stare

1
· p1·astow · · 

b . . d . . l k. . . . > • d eJ spus-
tem~ naro o~osct po s . JeJ me ustępuJe o.n gwa•· ~1znY:• sp a ~ n? ca~e społeczeństwo. Niech ka-

tom 1 bezpraw10m pruskim. Dobrze maluJeobłu- zdy Jak moze 1 um1e dopomaga do 1· ł · 
. . f k Wł d . k. . N' h n os e) spra-dę J.elgdo na~tępujący a t. d a ke. ~1str~c .te At e. . 1ec. ~am pamięta i tłomaczy innym, że 

przes ? owat
0
y za prakcęł naro dow~ ~1ę zha ~OJ<;'-· upstr

1
Jak zaJęta kra j nasz bez żadnego układu 

łowsk1ego. n szu .a prze mem1 sc romem . o s ą, czego prawa międzynarodowe wyrna
na Węgrzech. PrzyJęto go tam z poszanowa gaJą. Polska protestu)·e przec1·w a 't · d 

· · k ·k 1 • ... 1 · d k . ,. wat ow1, na ntem, Ja o ,.męczenm a wo nosct , pozwo on 1ą o onanemu 1 żada zwrotu z1·em1· kt · · l 
d · d k · · · h Al d · · - ' oreJ u-nk?wdet na urzą zekn~ed ru har~\ p1sm swo~c tr. . .. nosc s1a~~ pralngni~ .wrócić pod skrzydła macie-

Je y ten sam s1ą z c c1at stworzyc s onm zy wo neJ 1 wo osc1a dzieci SWOJ·e bd · · 
l d S · b · · o arzaJące1. ctwo u owe na p tszu .,zaraz za rontono m .., 

d l h T k . wnr•zawa, Mar~~" 19 19 r. pobytu wśró po skic wsi". a samo Ja · 
Prusacy w Wielkopolsce, tak Węgrzy w swo · 
zaborze zmieniali czysto polskie nazwy na węgier 
ski e np. Zilinę na Zsolnę, Twardoszyn na Fur 
dosin. Używali przytern wybiegów wstrętnyc 
postrachu i przekupstwa, a także obietnicy n 
gród i posad Tym ostatnim sposobem w mte 
scowości Skalista ujęl i sobie gminy, tak, że on 
sama podała prośbę o zmianę nazwy Skalist 
na Sziklaszoros. Rząd do życzenia jej łaskawi 
się przychylił. 

ZAKOŃCZENIE. 

Smutna jest więc i ciężka dola Spisz 
Pieśń Górnego Śląska. 

N ar l tym Krajem nr~szct stl'aż 
nas.::e ślubowtmh1: 

Był i wiecznie będzit· IUI!IZ 

Pcl~·i sit liCHit stnnil' 

Stoją tam u torot narodi! 

lu(lz~ polsl.:ic.ąo ty.~iące 

z pwstowt•go wszy"cy rodn 

wszystkich serca. _qorejqctl. 

Co tl'l~ lud Piastowski 8ta1'1' ," 
ze snu otwcwlszy powidd. 

nu .~we tęgiiJ ·weźrnie hm·y 

to n trzyma i przt•z wit• ki 

Przy tyn~ h1dzit• nasza Htraż 
To 11a m śl ubo wan i e. 

Byl i wiecznie będzie nasz 

l>ólci sił nam stcmi1•. 

Od Redakcji. 
i O rawy. Lud biedny, ciemny, znosić m us i .sr , . . 
gie prześladowanie. Tern większą zasługą )eg ant .ąd::w Odry 100dy siu•1• 
jest utrzymanie tradycji i mowy polskiej, że n· o.i't'C'I!aws'·y l"z· ·l, · t. • > • • • . ,/ • • Y • S ~ ,91.(1$ l ę mtat. on an1 pomocy am oparc1a w reszc1e sp · -
l eczeństwa. ' !JÓnw§lq.~ką Jlłyną niwę 

Wielką winą naszą jest zaniedbanie kresó 
południowych, pozostawienie ich samym sobi ·zt•.; morawslcil' -~lcaly osin• 

P_o .niniejszym numerze przedwakacyjnym 
na~tąp1 kilkotygodniowa przerwa. Następny wyj
dzie "':' .końcu Sieq~nia i rozsyłamy będzie we 
W~zesmu. Wszystkie numery wrześniowe zaczy
naJąc od Nr. 33 ukazywać się będą normalnie 

Redakcja będzie czynną przez cały cza~ 
pr~erwy, ~Ie tylko w stosunkach pocztowych 
tł l · będą Ją dochod~iły listy wysyłane pod z wy
d ym adr«:sem. Prostmy o nadsyłanie artykułów 

poprostu zapomnienie o nich, mimo, że sp 
sobności zetknięcia się z ludem tamtejszym n 
braklo. Spotykało się go handlującym na i 
markach, szukającym pracy u nas w . polu c 
lesie. A jakież gromady jego szły .na odpus 
do Kalwarii Zebrzydowskiej? 

Gnębiony, nieszczęśliwy naród polski n 
miał już widocznie sił po temu, aby walcz 

tam rozległy k1·aj z1iastowy 

w 1.-ruszce i sen·a bo.ąaty 

tam dzwil:k ·naszej sl!Jimej rnowy 

fam i JUtiiZt' stare c/taty. 

o numerow powakacyjnych. 
Admi.nistracja prosi o wznowienie przed

pł.a~, ~dyz N-ry drugiego pótrocza bez zamó
Wten me będą rozsyłane. 

IJIJIJIJOOIJO 
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• 
Z SĄSPOWSKIEJ DOLINY. 

(Cło• z kolonji}. 

Szczerze mi cię żal ta braci harcerska, która 
teraz jeszcze gdy lato zaczyna zsyłać żar na 
ziemię, musisz jeszcze piec się w miastach. My 
już od tygodni siedzimy sobie na wsi. 

O, naszej drużynie udało się w tym roku! 
już w pierwszych dniach czerwca znalazłyśmy 
się na kolonji w Ojcowie. Pierwsze kolonie dru
żyny! 

Każdy kto był ze swą drużyną choć na 
jednej dłuższej wycieczce, zrozumie czym dla 
zżytej drużyny są jej własne kolonie, zwłaszcza 
gdy się na nich zgromad2.i cała stara gwardia 
drużyny. 

Chcecie może wiedzieć, jak jest zorganizo
wana kolonja? Kto chce zobaczyć, może przy
jechać (willa .Swoboda"), ale pr'zez pierwsze ty
godnie tak dobrze praca szła, że posądzalibyście 
nas o przechwalanie się, my zaś same przewi
dzieć nie możemy, czy długo w dobrym wytrwa
my. Relacja z całych kolonii, z organizacji i po
działu pracy jeszcze was nie minie, ale o tym 
po tym. 

Kto zna dolinę Prądnika, ten zwrócił pewnie 
uwagę na jej dwoisty charakter. W dzień jasna, 
pogodna, zielona, ożywiona wesołym pluskaniem 
Prądnika, wieczorem ponura i dziwnie smutna, 
a Prądnik szumi jak w dzień, tylko tak tęskno 
jakoś, inaczej. Białe strome skały sterczą dum
nie na zboczach doliny i mówią. O, bo te 
straszne, a zarazem tak przepiękne skały umieJą 
przemawiać. A mówią one słowa pokusy i grozy 
zarazem, mówią: ,.Chodź do nas, chodź, patrz, 
jakieśmy piękne, chodż, będziesz tak wysoko, 
tak blizko nieba, chodź, ale już więcej n ie wró
cisz. A krzyże, które smutnie wyciągają ramio
na na wierzchołkach niedostępnych skał, świad- · 
czą, że niejeden świadek nie umiał się oprzeć 
u_r~,wi.."skał, ale więcej nie wrócił. Straszne, 

~oć. piękne~ą skały Ojcowskie dla dzieci 
równin. ~azoW!ę,ckich, smutno jest mieszkać 
w dolmii!-; gdzte \ak daleko, daleko do nieba. 

e t)\łko rieczor~ tak smutno, bo w dzień 
~--g Y sł6ńcep1,ot kam światła zaleje całą dolinę, 

g y-ja<sne promte ie <flizgają się po powierzchni 
stru~/gdy....zło e~ jaskrów przetykana łąka, 
iskr~. · od krop l rosy, a w tedy wesoło jest 

S pow. ką. 
'"--- udz1łojsię w całej pełni, nas ogar-

Jfia weso y 1i)astrój ,rprzyrody, tęsknota do nieba 
Ldtf słooc~/prze ształca się w chęć czynu. Wy
ryw'~ się górę; w górę bez końca, bez 
'\!!-ońc!l, Jur. y tylko być jaknaj wyżej, stanąć jaka r rtrf\ei nieba i całą ziemię wzrokiem ogarnąć. 

=-
H AR C E 

Wy, znawcy Tatr i Karpat. nie lekceważcie na- prawda? W 
szych uczuć, bo żleby było, gdyby w nas nie nie zosta .1 dod.atku bałyśmy sie cz 

l< z 
• l l 

powstały. To dążenie coraz wyżej i wyżej . raz cja nie wV:
1 

Y nas Jedynie duchowt bo Y napr~wdę 
zbudz? nie .zanika i na długo staje się bodźcem szczęście~~~ bzr dobrze by nas za~row:d:~k 10~~t 
człow1ekow1. bo strzałk. Y tylko nadzwyczajnym d d · . a 

Niestety dopiero trzy razy tęsknota w górę wraz ze 
1 szły d~lej. i wkrótce znalazl .atk1e~, 

znalazła ujście w czynie, zrobilyśmy zaledwie kad tro h wszys~klemt na szczycie Ch ytmy 51~ 
trzy większe przechadzki. Raz poszłyśmy za ek bo dl ę z. Pltca na ł'eb (według n e rnoweJ, 
Bramę Krakowską i tam na odległym nieco o 'groty a

0
go_ra .1 byłaby to równina) as, m~:zu

w:zgórzu , na polanie, budowałyśmy kuchnie po- o. T;z b Plsac _wrażenia z groty t zeshłysmy 
!owe. A jakie kuchnie? Modele z "Vada mecum" atka S\ e haby Sięgnąć głębiej do roc ę tru
byłyby niczym wobec tych kuchni (trudno prze- ~wsta;{c przeżyć duchowych co t pewnego 
cież pamiętać długo, że jedna miała dołek nie c anych c podczas ~;>ierwszych 'baśn · 0 zac:z~ły 
za głęboki, druga zaś otwór trochę za mał ardzo :b:ze: sta~ą Plastunkę. Sama 

1
' r~~o~a-

Pod Żaglem , 
w gorę Wisły. 

Dawno już . 
cieczkę Wisła. p~amJerzafem ~robić dłużs:z -

Katkczkiem ~lotor~~;;:;do PGde~tkm była Ja :Ja 
. ra owa, lecz brak benz . ans a, potem do 
zov:a_ł me plany. Wisła _Yny l smarów, sparali
~Ciąz. Skorzystałem Je:J~ak pociągała mnie 
z~glami i_ zdecydowałe~ ~~nleJętności kierowania 

i tylko dwie pozostałe były bez zarzutu). ałęzień · d :na h 1 wysoka. Posiada g a )es t 
D h d k 

. . h k . l uzyc sal O l d • . parę roz-
ruga przec a z a m1ała odm1enny c a a, .fożko, kuch · . · g ,ą a<ysrny stół Ł 1 · _ 

Cieczkę Jachtem . l ę na 2 3-dniową zag owym k . wy-
szego czasu J'eżd. D b ' na tory m od dl . -
2 m · k · · zę. o rałem · uz 
l aJ t. o w l pasażera, cz ]' d hęc towarzyszy: 

rakter, bo uzbroiwszy się w nasze śliczn yobrażnię lud mę, 1:..:J,· d. 1 podziwiałyśmy bo ~~e 
ojcowskie kije i ciupagi, powędrowałyśmy n dyby nie błoto u. k .szystko byłoby cłobUJną 
niedaleką górę, Sfinksa, która swą nazwę za ogi wyciągną· '. z torego trudno było c:z rze, 
wd:zięcza stojącej u szczytu skale, która do złud:ze tatalaktytów k 1 

todai ~tóra ze sklepienia a~em 
ni a kształtem naśladuje Sfinksa. Na szczyci aczej). a pa a w asme za kołnierz (n ·

1 
de 

góry ?dbyła się wielka gĄw~da kr~jozn.awcz To były trz ni . 
1
g Y 

słuszme nazwana gawędą, bo zadna me mtłczał ze, ale więks· Y e mogę POWiedzieć waż - ·-
a ta co miała mówić, niezawsze mogła dojść d rzez ten tydzi:; mo.mbenty, Życia kolonij;leJ 
słowa. Ale jakżeż można by{o milczeć, kied zieć o wszystkt?-• a )a ym wam chciała po :.go 

p utonow i komend,..ntay _3 wu~ komendantów 
nadznaczyliśmy termin . ddru:zyny i wspólnie 

• go z. l O rano L h wy1az u na wtorek 
1- . • ecz arc . . na 

r~' .~tawlł się tylko 'ed erze zawJedh, we wto-
SJę, IZ ~pozostałych Jea:: btarbnarz." Okazało 
mai:?_us.la zabroniła jechać Y c ory, a drugiemu 
rOni:ZeJ zera ... Nie zwątp 'ł :z: sowodu .. stopnia 
ecz postanowiłem poszuk:t;" Je .n.ak o wycieczce, 

. d . h 'l' • . . l Iem· o murz k h Wle-w Je neJ c wt 1 S<once wysunąwszy s1ę z ty u, tylu inn h · yn ac i o kro · 
chmur ozłociło cały Kraków i Kopiec Kościusz ć , że mamy lc r:złczach. Ale jak tu n W!.: 

amatora zimna. Po dłu - c choc Jednego jeszcze 
do starego kolegi z 25 ~~c~ staramach trafiłem 
o tak oryginalnem r ruzyn;y. T en na wieść 
z łóżka - · b • .P zedsJęw:zlęęciu k 1 l Wawel widać było z wieżą Mariacką... urzynku wyb wa m_a e .murzynki na kolon1·apl

1 
. . . . . • acz, ze cię t k ac 1 

NaJgorsze to potym było schod:zeme z gor g<!n1ątk1em jak to 1 b' a nazywam, a nie 
bo te dwie (może bardzo pożyteczne; ale n .m.ch pojęcie trzeba u. ISz), kiedy żeby mieć 
nieznośniejsze pod słońcem istoty) fotogralist lec . te dwa małe bis ~e z?:ącz~ć, trzeba wi
j botaniczki w jednej osobie, co krok schyla kł'?cą, jak się cał .z opk 1 . (m~. siostry) jak 
się wołając : "Stójcie, stójcie, mam wspani arzaJą, a jak w n~Ją, J.a Się b11ą i przeko
rzecz, patrzcie napewno górska roślina i rzadk bky było ciepło. Pot cy Jhd?a drugą okrywa 
Z oddechem ulgi opuściłyśmy pokryte buj rowa raz chciała zr~. ~ Ciałabym Opisać jak 
roślinnością zbocza góry i weszły między ska e Jadły podwieczor ~s~ do nas, _gdyśmy na 
,.No tutaj może już nas zatrzymywać nie będ zyzwyczajony, że mu e 1 _nasz amoł - dozorca 
Znowu słyszymy: ,.Stójcie, zaczekajcie tam, ~~~~· zawoła{: M rzynt1 chętne są do wszy
szę to tylko sfotografować (nawiasem mówi shc1e, Że rnur:z~ekurzYD: t' odpędź krowę". 
to ,. tylko" trwa 15 minut najmniej). • złapał kij, chustkę .wzlą Jo za żart, g·d:zie 

Na szczęście na trzecią przechadzkę jed e sł?wem i czynem, ~ebac:zą_ przekładać ' kro
poszła jako wyłącznie botaniczka, druga ja em Jakby się to skończyf Się odsunęła. Nie 
wyłącznie fotografistka i to było lepiej. Tr rzAka, ~o krowa była ju ?• ale zawołałyśmy 
~ia przechadzka. miała być na . Cheł~ową g a moze jesteście ciek~w7oc.n~ zła. . 

. 1 Y• go tow. z r d . • .. wys ·oczy, 
przys~am, przygotowaliś g o_ma Zlhsmy się na 
l pom1mo odrad . my Jacht do pod · · · . zama wsz tk · h . rozy 
nham,. ~ szczęśliwego i rychi lc , zegnani życze
c ~ lsmy o godz. l n 'l ego P?wrotu, wyje-
Wisły. ' a 51 nym WJetrze w · 

gorę 

l.. Z początku szlo w l 
Ismy z prędk . . 6 . s:zyst to dobrze. ł .. J'• OSC!ą WIO ·t d . . p ynę-

mlja lsmy łatwo Z . rs na go zmę, mieljzn 
rzej. Chłód b i a. miastem jednak b ł Y 
wal. Wtuleni Y prze,Jmujący, wiatr też ni:oo go-

b 
w pa ta uwa · 1·· grze-

baga yła utrzymana i b za Jsmy, by równo-
ury, . dzięki pochyleniu ył \doda cle lała się przez 

~a al sJę k?_menda: Baczn~ść~l. p o hchwila roz/e-
al?i e puscl a gdy niebez - ?c yl na lewo! 

cen1a s1ę mineło· . l . _ Plec:zenstwo prze\ . _ - · zag e sc1 ą ··1 ~ vro 
Ręce zgrab· • gniJ ...... pocznijl-

ł 1a1y nam z ł · 
z. ego przez niezauważon upe. me, a na domiar 
blę la c _woda strumienie~ w~rzot .~z parę, zaczęła 

1 do groty Łok1etka. Wszystkie z Jednym yg _!?Powały trzy r umaki z d, . Jak to kiedyś 
nem p rzewodnikiem już wyruszyły - myśmy WD!eJ~ze, Że nie dziewc Zlewczętami i co 
dwie musiały jeszcze zostać i wyruszyć dopi maki na dziewczętach bęta. na rumakach, 
za jakie 40 minut, kierując się zostawion • ąc z ;"a tury rzeczy żela~ne 0~1~~kte rumaki, 
przez dziewczęta znakami. Z początku i 0 stoJąc dźwigać ciężar n mi ?Z ami umieją 
b · · d ·· · d . . waszych · h a sob1e Al 'd 

rzegu I po rozgrzaniu . . rzy !Jamy więc do 

d:ł:fa~kd~iurę papier:;;;. s~~s~t:,:1 ~tr.azd· a<;kirn, 
k . . rotce doganiam . k . . l l, Je ZJemy 
Dtora po~tawiła żagiel i Y )a l~s łodkę rybacką, 
WwiaduJemy się od r b~ko l . plyme naprzód. 

a )eczme: roga WIJe s1ę wpraw z1e, rozw1 0 mmac , że słuch l'b ·. . e W1 zę 
ale ślad wyraźny (czasem co S kroków, jak w cz~go, a ~oje ględzenie a 1 ~SC!e,. ~dyby 
kretynek). Wreszcie w jednym miejscu, po w a Slęk w. mcość, zostawia coraz ardz1eJ roz
długiej już drodze, strzałki znikają, nato sp o OJU, a z czym przy~ was . t_e~y. nara
znajduje~y _list. Co to znaczy? W liście ,,s erach zobaczycie i wy i j~. ę w poznle)szych 
naJwyrazmeJ: 

,.Duch Łokietka kieruje naszemi stop M Dinah (z 110du b 
· h T uszmenów). mec i was prowadzi. Amen". ajemnicze, 

ooooaooa 

arszawy wynosi 8 Y. a, ze oddalenie od 
czasu oka:za• . . . Wiorst. Po sprawd . • d . •o s1ę, 12 p{ · zemu 
sre mą 5-ciu . . Ynlemy z Prędk . . WIOrst na godz osctą w .. . 
tu. .YmiJamy zręcznie piaski . . 
J~c s1ę za pomocą k.. . .. I.Prze_mlafy, orien-

KZaJ_ących mielizny z 'ie~~V: . J "Wiech," ozna-
raJobra:z brzegów z J l prawej strony 

si · d . • początku · · ę je nostajny i smutn w· urozmaicony staje 
y. Jatr powoli "zcicha. ,, 
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Pl'yniemy dość spokojnie. Czas biegnie tak prędko, 
iż nie zauważono, jak zaczyna się zmierzchać, 
gdyż była godzina siódma. Byłem już dość zmę
czony ciągłą uwagą i manewrowaniem żaglami 
i sterem w bardziej płytkich miejscach, lecz po
nieważ wiatr jeszcze nie ustał, jedziemy koło 
prawego brzegu, upatrując miejsca na nocleg. 
Noc zapowiada się zimna. Chłód i pochmurne 
niebo wytwarza p rzykry nastrój. Pomimo to jest 
nam wesoło. Sypią się żarty i dowcipy. 

Jacht nasz ma dwa żagle: tylni-duży, głów
ny i przedni, t. z. kliwer, służący głównie do 

manewrowania przy lawirowaniu i .. wyjeżdżaniu 
pod wiatr." Otóż w pewnej chwili wiatr zmienia 
się na t. z. boczny, a łódź jednocześnie obraca 
się w prawo; należy prędko przerzucić żagle na 
drugą stronę. Daję więc komendę: żagle puść! 
Przełóż! Kliwer! Naciągaj! Po chwili słyszę 
gniewny głos ,.majtka," zwrócony do ,.pasażera:" 
"no przełóż -że się już raz z kliwerkiem! " Od 
tej chwili zawsze nazywaliśmv żagle zdrobniale. 

Inny wypadek: przy odbijaniu od brzegu 
"pasażer" z 25-ej wrzuca niechcący coś do wody 
i krzyczy: .,Ryfka! stój! rożek mi wpadł do 

- . 
H A R C E R z. 

Podróż mamy bardzo . d . 
waną tyl~.o ~zasami komedd ~ostaJną, '?.rzery
oznacza 1z kiJem t · ą. ..Mantok - co 

d ' eJ nazwy n 1 · · 
wo Y na przodzie jachtu. D ez_y Zmierzyć stan 
szawy mamy prz d . . op1ero koło War
nie w do' ł M · ygo ę. UCieka nam bosak 1' pł . 

• Us1my go · • Ś · Y 
~etrów i wkońcu ła iegomc. Clgamy go 5 kilo-
ma towskiego Prz f my go pod mostem Po-

. ep ywamy prędko przez War-

13 
. 

szawę l przybijamy do 
patrzą na nas, jak nas~ej przystani, gdzie 
świata. na wroconych z tamtego 

. O godz. 8 jestem już w do N 
wycteczkę chcę zrobić do K k mu. astępną 

ra owa. 

Sternik. 
coooooooo 

POD ZACLEM W GóRĘ WISŁY. 

POD ZACLEM W GÓRĘ WISŁY. 
• 

- . - ~ 

• 

Łódź w chwili spoczynku u br:r.egu 
Znłogn łodzi. 

wody!" Zatrzymuję jacht zdumiony i czekam, 
co też wydobędzie z rzeki. Jakież jest nasze 
zdziwienie, gdy owym "rożkiem" okazuje się 
zwykła dulka do wiosła. l znów w naszej hum o-. . 
~:=~~~..!; r JmlllOl.ogn rzeczneJ Urnleszczarny wy-

bardzo spokojnie wzdłuż 
"\,!:1mafĆ na noc. Przybijamy 

wykonaniu komendy: Ko
bf:zel~};.p.h~?r<L~~ się do budowania na-

JłłllOt•ow'r(~o żagli i wioseł udaję 
godzina 8-a. Rozpa-. . 

w1eczerzy ~ pierwszego 
Herbata w manierkach 
więc nam dobrze. Po 

f!l);eZj>iecz•~jJlU łodzi kładziemy się spać, 
ot1.&włzv i paltami. \Vkrótce rozlega 

rr 
"pasażera" i chrapanie 

wiorst od Warszawy, t. j. 

Sprostowanie. 
Noc przechodzi spokojnie. Rano budzi mn 

., pasażer," włażąc na mój nos i ściągając ko 
oczywiście nie wiedząc o tern. O 6! wstaj 
budzę i wyciągam kolegów i wspólnie jemy śni 
danie. Po zwinięciu namiotu i założeniu go, ja wo W z_es>.łyrn (24-yrn) N-rze w motto 
. l . h d " . l ~v puo:rw.szym wierszu kt. . b _P~epuszczono jedno 
zag e na maszt JaC tu, o p1ywamy, mając s•a ud~•• sił~ nieapoiyta". · ory rmuec powinien: .Jest 
wiatr "boczny." Kierujemy się do Góry Kałwar 
Przez 2 godziny ujeżdżamy 2 wiorsty! Jest zim 
Na domiar złego wiatr "ścicha" zupełnie i mus 
dać komendę: Kotew puść! Stajemy na śro 
rzeki i czekamy na wiatr: "cisza na morzu!" Z 
dzeni bierzemy się do wioseł, bosaków, drąg 
i t. p. narzędzi i popychamy jacht w gÓrę rze 
Po długich i ciężkich cietpieniach dobijamy ooooooocco 
przystani koło jakiejś wsi. W dali widać ·. . . cocococc ccccccccooocccccc 
Gó~ę Kah:--arję. Je~teśmy wi~c już ja~oby u c Sl~P•ę r~c~ntln •• SKAUTA" Warszawskiego, .. HARCM . g 
Znow sto1my długte 2 godzmy. Rob1my .,wa RZA "'r. 1917, .. WIADOMOŚCI SKA · 1 c 
zebr~nie" i uch.walamy dworna głosami prze (Piotrkowskich), .. OHTEI" N u_TOWYCH" g 
trzectemu powrot do Warszawy. Odpływamy o Sedlacz k 

1 
' " OWEGO ZYCIA". c 

maj ąc wiatr .. z góry" t. j. południowo-wscho cccocooo e ' nspektorat Naczelny. g 
ococccccccoccoccooccooco g 
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14 · .. · za się J'akieś wieńcem rozłożystych lip. Różne drogi wiodły 

CZESŁAW BORA TYŃSKI. 
l W 'le w m1escJe rus · · · · k' · J d · h b ' dowe ce e. . ogdo. e odświętne życie. Swu~to do owej św1ątym pańs leJ. e ną z me y<a 

niezwykłe, rueco Zlenn. •. a drużyna harcer· wązka ścieżyna, spuszczająca się między domo· 
narod?we ... 1 k:unajr:~~:~owwczoraj dostał druh stwami z poblizkiego pagórka i prowadząca 
ska me proz.nuJe. ~ d kierującego całym ob· przez kładkę na rzeczce do bocznej furtki koś
drużynowy mstru~cJ,e ·t na nagłej zbiórce dru· ciołka. Kładka owa to obciosany kawał drzewa 
chodem, które WYJHm e mają pełnić służbę rzucony wpoprzek rzeki i łączący w ten sposób 
żyny wieczore.m. arc~rz Jutro harcerze ma· dwa przeciwległe brzegi. Kto 1 kiedy zrobił oną 
ordynansową l Pb?moc~lczą. B:mej godzinie rano kładkę nikt nie pamiętał, bo i za dziadków była 
jący mundury z Jork s{ę ~ w pelnej zbroi!" tak taką jak teraz. Ale jako jest powiedziane, iż 
przed gmachem sz 0 nyJ. . 1 żal także do wszystko ma swój koniec, tak też przyszedł kres 
brzmiał rozkaz. Mały hZIO na e dności resztę i na ową kładkę. Czas i deszcz zniszczyły Że· 
tych. Trochę z własnyc os~czę. spra~il' sobie lazne jak się zdawało drzewo i pewnego dnia 
resztę z fundusz~w dobre~o OJCa· ~ł w nim po załamała się kładka, a pierwsza powódź zabrała 
mundur harce'rskl. l. ?to ~utj? mi owo wystąpie- dwa bezużyteczne kawałki drzewa. l stała się 
raz pierwszy WYStąplc. . to 1 nd ość. Józio po- bieda dla ludzi, bo nie było po czem przecha
nie złożyła ~ię J?oast.ępuJąC~\ t~d n miasta odległ~j, zić przez rz~kę .. Niejeden zapo~niawsz.y o wy
chodził z ..,.,.;osb, kilka .m l . · 3 miesiące m adku zapędził s1ę nad rzeczkę 1 pomyslawszy 
gdzie miał rodz~ców: torJc 1 JUZ domem będą rochę wracał bezradny. lnnv próbował wbród 
widział. T ęskmł tez dr. Z? .z'!Tsty matki wzy rzejść rzeczkę, co mu się udawało, lecz wy
u obcych ~~~zi, temba~bf1.e)~e zd;i 'wolne od nauk ~odził z .butami ~ełnymi wody. Nakląw:szy się 
wały go wc1ąz by na.naJ kzs. ł · yło iż święt 1ęc co mem1ara 1 naoglądawszy na swoje zmo
przyjechał. Obecnie ta b 51ę z oz nazajutrz był zone obuwie szedł dalej. Nikomu jednak nie 
narodowe wypadło V: s o ~tę, oda nauki, wyborn r.~yszł~ na myś~, że można n~)\vą kła~kę s~r~-

DLA ZUCHÓ~: 
OPOWIEŚCl HARCERSKIE. 

1. Słowo h a rcerza. 

l 
wierucha śniegowa. Zimny wiatr 

Na pdo u) zab l'tos' ci smagając nielicznych 
• > Y mte ez l ' . . Y po<nocn . . . zaprusza1ąc 1m ocz · 

przechodniów &ntkegte~ ty\ko wiatr hula po nich 
Ulice świecą pu.st amt, h e ze śniegiem. Ktoś 
wyprawiając dztwaczne. a re otrzebą wyjścia 
nie ktoś zmuszony komeczną ·p d · kieś da-

l
. ka czemprędze) po Ja . . . 

na u tcę, zm~ k b u'ść rozszalałej org)l wt· 
chowe schroms ~· k Y . J wet i do mieszkań. 
chru. Zimno wcts a stę nasiedzi mały biszkopt 
W salonie okaz~łego, d h~ · w dzikie po
może 13-to letm, ws<udc .aJ~C setJ_ę twarzyczce wi· 
. . · h Na ztecmn 
swtsty wtc ury. ' l . To mały Karolek z za· 
dać pewne zamys edme.. ł s' nie skończył od-

B b · Co optero w a . . .. 
stępu o row. 1 k . . myśli czy tez tsc na 
rabiać zadan~ . ,e, ~.? 1 

ra' na ;aporcie drużynoWY: 
zbiórkę czy m~ ,15k· c~~ ~rzewidując dzisiejsz:eJ 
naz~aczył zbWr ęi n~~ ogrzanym kaflowym ple· 
zawteruch:y. ł sak . emnie i miło, tak błog? 
cem ~~ ~tep o, t~ . pkz:~m za oknami wyje wt· 
siedzlec l słuchac, J~ ł wielki ze<>'ar cyka· 
chura. Karc;>l~k spOJkZ~ie~a trzy kwad~anse ~a 
jący powazme .w aą b ć zbiórka; wpraw~z~e 
czwartą.. O 4-~e\ k : przebiedz kilkana~cl~ 
droga mezbyt. ~ ~ a, 0 

. na Kozim na ktoreJ 
k k . ul· cą 1 JUZ przeczmea • . h ro ow 1 , l . tak się me c c~, 
już gmach Soko~a, aLe Je~JU Nagle zerwał stę 

kb d tac ecz n1e .. · . · 
ta Y ra z<:>s . ... ł z k. T o przypommet;Je 
i począł ubJerac phaszc Yk. go tak nań podzta· 

. rawa arcers 1e · d . 
pterwszego P • ł . będzie że bę zte na 
łało. A on ~ał•bs o~o, .. z.~ wszak byłoby to prze-
b.. . mta Y n te tsc. . b . 

z 1orce,. l . rawa ... On musi tam yc. 
kroczeme pierwszego ph d h i znala'Zł się na 
S bk b' gł po sc o ac . · zy o z te d h ł mu na przyw1tame 

1. u Wl muc na . ł · · 
u · . . 'Lecz on nie zwaza JUZ 

łem ś ~~ nym . c~y. zimno jakie zaczęło 
na to, ni n rzeJm ące d' 

. uszac lecz posze < .... 
go s :czy~c P ,_ __ 

• 

niedziela · dw~ dn. "'!0 ke h e· matki i do v1c. Az nareszc1e brak kładkl zauwazył m1eJ· 
sposobność odw1edzen~a. 0 <: anorlem w piąte cowy zastęp harcerzy Lisów założony p~zez 

. p. · ym JUZ w1ecz k' • k b "*) · · · · brego OJca. .~'':l . kole a Stefcio, syn są a 1egos "s u anta 1 postanow~ono sprawie 
przyszedł do JOZla Jego g , z którym zaw ładkę. Zastępowy wystarawszy s1ę o drzewo 
siada, który nie był ~arcerzem, ~aniu się zaczą lasu gminnego, zwołał zastęp i Żwawo zabrano 
sze jeździł do d?mu 1 P'? prj?"':'

1 
jutro jedziemy ię do roboty. Narzędzi dostarczyli sami harce

odrazu ~ rad?śc1ą.: "A dwlękł 0~11lko posmutnia ze; ten przyni~sł pił~, ó.w si~kierę, i~ny .wreszcie 
co?" JóziO me me. 0 rze '. Y czął roztacza porek. Wspolnym1 s1łam1 przyw1ezh drzewo 
Stefcio nie zauwazyłbtego .. 1 k~o przyjadą. ja a pożyczonym wózku z lasu. Na drugi dzień 
przed nim cudowne 0 razy. Ja b'ć i t. p. Nagl ciosano kloc, obrównano i rzucono wpoprzek 
się rodzice ucieszą, co będ~ ro 

1 ~łał· Przest rumyka. Ten i ów z wieśniaków przechodząc, 
Józio zerwał się czerwo~~ d dal cis~~j ale sta rzystawał, przyglądnął się robocie; pokiwał . 
już, bo ni~ W:ytrzy~am! . 1d ?.. a,Dlaczego"? sp łową i szed.ł dalej ni~dowierzają.c s~łom ~ł~
nowczo; "Ja JUtro n;e poJa ~ ·'t 

0 
mam służb ych chłopcow. Gdy Jednak w medz1elę Wies

tał żdziwioi_lY ~tefcJO. 
1
::Bo d~~;kł r Józio. Próźn 'acy s~li do kościoła na poranne nabożeństwo, 

więc jechac me mog«?. .. 0 k l by jechał, tł z om 1ch ukazała s1ę nowa porządna kładka 
usiłował Stefcio nan:o~lcd 0 ~g~ba że się moż raz z poręczami do trzymania. Tak się to przy-

. t me za na stuz , · > L. · 
macząc mu, ze ~ d t . kłonić i zosta uzy< zastęp 1sow. 

l . . J . · me a s1ę na uwo ntc; oz1o ł ż rzy jednym z 
A gdy nazajutrz trzyma sdtra p s'lał iż spe 

k · t ch z uroą my • stolików Omlte owy. '. ·t dla prywa 
'ł swÓJ. obowiązek l me porzuci Ul . 

służby Ojczyżme. 

IV. Gościnność hat'cerska. 

Pociąg ze świstem i hukiem wpadł na małą 
ację. Peron zaroił się od wysiadających. Mię
y podróżnymi znajdowali się także dwaj har· 

h e rze w swych zielonych koszulkach, szerokich 
lll Pożyteczni arcerz . l 

· pe uszach, z plecakami na barkach. Wybrali 

k Maleńkie domk_i wi oni z miasta na wycieczkę krajoznawczą. Za-
B ła cicha wios a. k · · d k Y były tu nad rzecz ą m1gocą Wie Je na znaleźli się przed dworcem sta-

s~ie Pbtzkzuhan~ • ca srebrną wstążecz~ą m li bezradni. Wieczór już nadchodził i słońce 
s1ę w as ac ~ o::, nad drogą wijącą s1ę P yjąc się za aleję drzew przebijało przez ko
d:y d<:>mostwan:u, poobsadzane były domk~ ry, Jakby pożar czerwony, złocąc swym blas-
?oręb Id :::~~:i okoliczne pagórki podlesnll----
1 zil. u o . k' . . d szemrzącym stru 
W · dku wtos 1 tuz na · 

sro . h k . . łek wioskowy otoczo 
kiem stał CIC Y OSCIO 

*) Studenta, ucznia. 

kiem szczyty drzew. Nasi harcerze nieobliczyw
szy dobrze czasu i wskutek nieprzewidzianego 
wypadku, znaleźli się pod sam wieczór w danej 
miejscowości nie wiedząc gdzie, w którą stronę 
się zwrócić i do kogo się udać. Obrachowali 
oni że na wieczór staną w dworku dalekiego 
krewnego jednego z nich. Dworek był odległy 
półtorej mili od stacji, a tu nieprzewidziany wy
padek opóźnił ich przyjazd; i jakże tu teraz iść 
w nocy. Powiedział ktoś, że "droga na końcu 
języka", ale jakżeż tu w nocy pytać się kogoś. 
Trzeba jeszcze dodać, iż nasi chłopcy nie byli 
starymi doświadczonymi harcerzami. to -tacy da· 
liby sobie tu radę. "Co tu zrobić?" "Co tu zro
bić?" zapytywał bezmyślnie jeden drugiego i nie 
mogli znaleźć odpowiedzi na to pytanie. Wtem 
gdy się tak namyślali rozległ się tuż obok nich 
głos: ., Czuwajcie druhowie! Nad czem się tak 
namyślacie? Obaj harcerze obrócili się i zoba
czyli przed sobą młodzieńca równego im wie· 
kiem uśmiechającego się do nich przyjaźnie. 
Obaj harcerze uczuli odrazu zaufanie do obcego 
i po przedstawieniu się odpowiedzieli mu swoje 
kłopoty. Wiłski (tak nazywał się obcy, a był 
zastępowym w miejscowej drużynie harcerskiej) 
wysłuchawszy wszystkiego rzekł bez namysłu: 
"Jeżeli druhom chodzi o nocleg, to możecie 
u mnie przenocować, a nazajutrz pokażę wam 
dalszą drogę". A gdy obaj zaczęli się wyma
wiać i dziękować zastępowy odrzekł: "Nie ma· 
cie się druhowie czem żenować, wszak ja speł· 
niam tylko swój obowiązek jaki nakazuje mi 
4-te prawo harcerskie; rad jestem, iż mogę was 
przyjąć i w czemś dopomódz". Następnie za· 
prowadził ich do poblizkiego domku swych ro· 
dziców. Nazajutrz obaj harcerze, podziękowaw· 
szy serdec.znie gościnnemu koledze i jego ro
dzicom; wyruszyli w dalszą drogę. 

V. Rycerski Franio. 

Wiosna nastała . Już śniegi, owe brudne 
stwardniałe resztki śniegu, stopiły si~ pod cie
płymi promieńroi słońca, spłynęły kanałami do 
rzek, a z tymi hen do morza. Ciepło nastało. 
Zakwitły bzy, zazieleniały parki od świeżo wy
puszczonych pęków i liści, rozśpiewała się przy
roda. Maj .- miesiąc zieleni, kwiatów, wiosny 
i wesela. Sliczny dzień, jak zwykle majowe -
wiosenne. Już dochodzi dwunasta godzina. W par
ku miejskim cisza jeszczcze panuje. Rzadki prze
chodzień okrasza długie aleje drzew w godzi
nach porannych. Tu dopiero pod wieczór roz· 
poczyna się ruch i życie, a długie aleje zapeł
niają się tłumem spacerujących. jednym takim 
korytarzem o sklepieniu stworzonem przez ko
nary przybrane zielenią idzie mała dziewczynka 
lat może 8-miu. Ubrana bardzo skromnie lecz 



• 

, 
c. 

16 HARCERZ. l Lipiec 1919 r. l Lipiec 191 9 r. 
HARCERZ. 

czysto, nuciła sobie jakąś wesołą piosenkę . 
W ręce niosła mały koszyczek przykryty białą 
chusteczką, który co chwilkę przekładała z je
dnej ręki do drugiej. Marysia, (tak jej było na 
imię) była córeczką murarza. Gdy tylko wiosna 
nastała, ojciec jej dostał robotę w odległej części 
miasta, Marysia, więc musiała codzień nosić 
ojcu obiad do roboty, bo przerwa godzinna 
w południe nie pozwalała ojcu na chodzenie do 
domu na obiad. Gdy tylko Marysia przyszła 
o li-ej godzinie ze szkoły, brała przygotowany 
poprzednio przez matkę koszyczek z garnusz· 
karni i wychodziła. Droga jej prowadziła przez 
park miejski. Idzie więc owego dnia Marysia 
przez pusty park i nusi sobie piosenkę jakiej 
nauczyła ją ,.pani" w szkole. Wtem na zakręcie 
alei ukazała się postać ulicznika. Szedł śmia· 
łym krokiem trzymając ręce w kieszeni i gwiż
dżąc przeraźliwie jakąś aryę trudną do określe
nia. Dziewczynka zamilkła i skierowała swe 
kroki na sam kraj dróżki, by go wyminąć. Ulicz· 
nik zbliżył się i już miał minąć dziewczynkę, 
gdy wtem koszyczek zwrócił jego uwagę. ., Co 
ty tam niesiesz?" wrzasnął na nią. Marysia prze
lękła się i rzuciła się do ucieczki, lecz ulicznik 
w kilku susach dopadł ją i chwycił za ramię. 
Dziewczynka poczęła krzyczeć z płaczem o po· 
moc. Przez chwilkę nikt nie nadchodził, a ulicz
nik zaczął się szamotać chcąc jej wyrwać ko
szyczek. Wreszcie dało. się słyszeć dudnienie 
i na zakręcie alei ukazał się biegnący chłopiec, 
który zobaczywszy, co się dzieje przyspieszył 
biegu. Był to Franio, zastępowy Wyżłów, który 
przypadkowo znalazł się tutaj. Ulicznik widząc 
nadbiegającą pomoc w postaci tęgiego Frania, 
któremu nie zdzierżyłby, dał za wygraną i pu
ściwszy zdobycz uciekł. Franio uspokoił dziew
czynkę i odprowadził ją aż do bramy parku. 

VI. Sad Maciusia. 

~aciuli~ł dobrym chłopcem. Ojciec jego, 
~ny ~spol:ł-arz rolny, starał się o należyte 
wyksztaic ie syn to też Maciuś skończył 
z dol]r~m w ~ikiem s.ckołę wydziałową. Następ
nie Jio,"Wił (\o domu\, i zajął się pomaganiem 
dtcu w gospo,SiarsŁwie, 'ftóre miał później objąć. 
SYn s<r"cftia lanek sl'ar~fY o 4 lata od Maciusia, 
Rfóry lly atu1łenkm 1\arcerzem w poblizkiem 
mieści~ zaJ~7ył w · <JSce drużynę harcerską. 
Mactua jś)c:o q.eden ntjmądrzejszych i najbar
C!Ziei\Pezy lrąych łopców został zastępowym. 
Pe~nej nieQ.Zie-li po oludniu miał drużynowy 
JaneY~wjlO~ 6- prawie. Skończywszy ją 
hekł do fiarcerz , iż do następnej niedzieli każdy 
z h~er~bę'(Izie się starał wykonać jakiś do
i!>ly u~yne.lf rosyją.c;.y się do 6-tego prawa. 

Następnej niedzieli opowie każdy na gawędzie ucha drużynowemu odw a · · 
co zrobi!. Wieczorem po gawędzie Maciuś długo bo ten zaraz poszedł za r c.aJąc Jego ~wagę, 
rozmyślał nad tern, jakby tu spdnić dobry uczy· o stojącym Staszku . Ten n.d da~or;rawszy 
nek względem przyrody. Wreszcie pewna myśl drużynowego oddał mu ukł'~ z~c d c 0dłzącego 
zabły~ła mu w głowi_e .i postanow~ł ją w:,:~on';łć. rap~rcie wieczornym zastę ~w1 

ch sze · Przy 
Nazajutrz rano Macms począł s1ę kręcie me- Lwow zgłosił nieobecność §t yk ' zGdęi?owy 
śmiało koło ojca wreszcie ośmielił się i popro· mógł iść?" zapytał drużyn as~ a. " zte on 
sił go by mu dał na jego własny użytek kawa- mniał sobie całą rozmowę 

0 
bwy )'1 z temprzyp?

łek ogrodu, który i tak leży bezużytecznie. .. Na wiedział, mówił tylko iż Stasz~ko 1' as~łępowy me 
co? zapytał ojciec. .,Bo ja chciałbym tam zało· prócz laski i pelery~y. D . zostawi w~zyst~o 
żyć własny sad" odrzekł Maciuś. Ojciec nie zrobiło jego porywczości s~zynokemu za! Się 
wchodząc w bliższe szczegóły pozwolił. Maciuś szedł do domu-pomyślat-atsdj zapebne po
zaraz zabrał się do roboty. Skopał i spulchnił na noc ... ? ,.Dobrze" rzekł p ~ k aczegdo ~szedł 
ziemię oraz obłożył ją nawozem. Następnie za· Ale nazajutrz i rano i w ·~ tc~. amŚ 0 Jutra." . 
brał się do wykopywania i przesadzania dziczek. było. Drużynowy zaczął st ~ 1e . tas.zka n~~ 
Tak pracował w wolnych chwilach cały tydzień, i martwić o niego. Dopiero ę a 1tJ::· mepdkOJc 
a w s?~otę na ?ezuży.tecz~ym kawałku ogrodq poobiedniego odpoczynku s t~~ ~o ~z du / 0

. czas 
stały JUZ szereg1em dziczki poprzesadzane z sadu ,·ym zmęczony· spocony i n·e ą p e ruzyno
ojca, jako podstawa przyszłego sadu. Gdy w nie ością w twarz~. Staszek!" 

1 
wys)afy a~e z ra

dzielę wyliczali harcerze na gawędzie swe dobr rużynowy, .. gdzi~ieś ty tak dtawo ba 1~~es0ny 
uczynki, Maciuś powiedział także swój, któr u drużynowył oznajmiam 

0 
ulo ~wJ :. " ru

okazał się najznaczniejszym. Drużynowy pochwa oszę busolę!" rzekł tenże p ddu~zm~, d:u przy
lit też mądrego Maciusia. Maciuś pracował dale emu. T en spojrzał nań z~ ~d aJ.ąc _Ją . zyko· 
n!łd. ~woimi drzewkami i .za .kilk~ lat doczeka ,Ależ Staszku! jak można było? .. ~S~::em 1 rze ł: 
Się shcznego sadu, do załozenla ktorego pobudk .Druhu, przecież otrzymałem .ek orze~~; 
było 6·te prawo harcerskie. am poszukać busoli więc ją wczoraJ roz az .1z 

ak długo musiałem ~zukać - t~rzrnosz~, a. ze 
Stas k l" kł me moJa wma 

z ~· ~ze wzruszony drużyno,~y podaJ·ąc. 
V II Przykład karności. u dłon- Jest · d · h 

. zorem ;' ł "es prak Ziwym arcerzem". Wie-
Obóz harcerski. W niewielkiej kotlince oto ię poch,s j. 0 w roz azie dz~ennym, iż "udziela 

czonej sosnami i świerkami rozłożone półkol rzykład ka Y S.ta.~;zkow1 za Jego iście harcerski 
namiotów i szałasów. Między tymi kręcą si amoscJ · 
postacie harcerzy zajęte pracą. jedni okopuj 
namioty i szał'asy, inni kopią latryny i śmietnik VIII. Pogodn i 
a inni wreszcie wznoszą chrust na ognisko wi harcerze. 
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chłodnego powietrza; wreszcie moz'na b • 
zeznać słowa: Y•o ro-

~ sz~s~ko co . na.sze- <?jczyźnie ~oddamy! 
. . nieJ tylko zycJe, Więc Idziem by żyć ... 

. NJ~e~e~ g~mśny siedzący w domu na dźwięk 
te) .spo OJDeJ J pogodnej melodji na d. . k 
iZdiOS:ych sł?w, przetarł wilgotne okno rw~ę
g ą ną na uhcę. A śpiew sta,va' · Y • · · • s1ę coraz to 
wyrazme)szy, coraz to potężniał i nab· ł ·t 
mocy ... potęgi i płynęły tony... Jera SI y ... 

Świty się bielą, rozerwiem kajdany 
. Ro.z~a~ ~ydany, wstań ku słońcu ,idżl... 

ZJaWJh Się spiewacy. Z mgławicy de 
wynurzyły 5 • t · b szczu 
l . Ię pos acJe u rane w szerokie ka e-
usze, ZleJone mundury Ubran,·a . h p 

d · k · na n1c zmokłe eszcz Wsią a w nie jak w b'b ł l ' 
pogod · · 1 u ę, a e twarze 

ne, .Jasne, wesołe, urocze jalo ta ieś .' 
co z ust Ich płynie. Idą czwórkam· . . > p n 
dym · . ł . J smJato, twar
d l . m; a rowy~: ~o .merskim krokiem. l pada. 
~eJ .s ow? PiesnJ Jak grzmot twarde . k lj 

meugJętę, Jak grom potężne... • Ja sta 

Ramię pręż! Słabość kru.sz! 
Ducha tęż! Ojczyźnie miłej służ! ... •l 0 ska u ty ... skauty ... " myśli niejeden i mi

md ~wokJ. wzrok mu się roziskrza, patrz·ąc na te 
ZJars 1e postacie a • · ł ' 

W . , ł • serce rosme s yszac pot ... :żne 
moste s owa Już p 1· · . .k· .. 

Pł l' . ... > • rzesz J... l u z z m nęli, roz-
ynę l Się W mgiOWICY tak S bk . k 

z niej wyszli t lk · zy o )a nagle 
l • Y o Jeszcze z toni pl . 

u ewą dochodzi jak do b ty d . usz.cząceJ 
mi > • h, Y z P 0 Ziemi stłu-

ony g<os, CJC nący wraz bardz;eJ· · · ' N . . . 1 gmący ... 

czorne. Nad wszystkim czuwa i wszystkieg Październik nadchodził M' ł · . b b' 

?. Je! zew; w bój czy trud! 
~oJdzte rad harcerzy polskich ród!... 

l zamilkł; tylko · · d 
przedtem!... JUZ eszcz szumi jak dogląda wyniosła postać komendanta. To obó to i niebo zaćmiło się ciężk·. · ·hę 0 JU~ La Je 

~ędrowny. j~ od 6-iu dni druży.na składając h wiła spodziewano się desze~~~ bo ~ukamJ .. ~da 
s1ę z 4 zastępow, a 34 harcerzy Jest w drodz było za ciepło. Smutno b l J~ . n~ snJeg 
Podjęli oni wielką 2 tygodniową wycieczk olach pustych już po zbiora ~ 0 na ~wJe~Je. Na IX. Ofiarny ~Jaś. 
okrężną dla zbadania szczegółowo okolicy i obe ron i kawek kraczac z'ało'c .' unozsJły Się stada Jaś był . V ki 

sme reszt SJ·ę dobrze auctznkJ~m. hasy gim. nazjalneJ·. Uczył nie stanęli na pierwszy dłuższy odpoczyne szędzie. Na ulicach snują · · · )'· ą. pusto , a ze 1 zac owame · b ł 
Wieczór nadchodził. Drużynowy chcąc oznacz odnie wpatrzeni ponurym w Się k .me Iczm dpr~e- rowe, bo przecież na leżał d . )ego. Y 0 . wzo
jeszcze dokładnie położenie obozu zawołał ·e. Przyroda oddziaływa w wzrok_em prze. SJe· żyny harcerskiej K 1 d .0 gJm~aZJalneJ dm
jednego z harcerzy: .,Staszek! chodż tutaj!" ysł człowieka. p 0 połudn/so Im stop~m na !~bili, a to z tego p:weod: 1~!0 J 0 •

1e ~a~dzo go 
to wezwanie ~bliży~ się ~ysmuk~y harc~rz i s t pne.go lunąl deszcz. Rozchlau ak;ve~o ~nbJa po- b10na reputac · k K l as mJa wyro
nął w postawie słuzboweJ. "DaJno m1 busol . rzaJąc ziemię obfitymi aJ . ~Ję me o o b- Jaś składał k~~d s ąpca. d 0 edzy .. opowi~dali, iż 
wszak ty ją miałeś? "Tak druhu drużynowy, a •kt nie wychodził na ulices t jk1enka7 wo~y. nic nie wydawar "rC:t te~ C<:n~a 't a mgdy na 
oznajmiam posłusznie, iż zgubiłem busolę po ał siedząc w domu 1· patrz' Y 0 az Y POZJe- szechne mi d k 1 · ZJe na 0 mu pow-

. .. d k' ąc przez szyb 1 d · . ę ZJ:" ? egaml przezwisko .. Grajcarek" 
czas ostatmego marszu! o rze • zapytany z ute wilgocia na deszczowo p · Y za- .g ZJez- mawJah koledzy-żyć 

1
·ak · k' dl d k. 

czerwieniwszy się przytem. Drużynowy był koda wygna·ć na taki cz .. ':.._ OwJetrte .. '! l psa mgdy nie iść do ki · d . Ja 1 o u e ; 
głym i nerwowym młodzieńcem i nieraz wyb a raz gdzieś z dali z k:~ . buc za ?1eJ~den: lub jabłka na pauzi~a, t~Jg. Y. me kupić ciastka 
chał gniewem, czego zawsze później źałow owadzącej od zewnątrz rys d oc:z~e) ulicz~J jaś rzadko tylko chddził Juz totrzeba skne.ry. 
Zresztą bytzupełnie bez zarzutu . .. Tak?" zawoł erw jakiś odbity od sta oshe ł 5 I,>Jew. Nar opowiadali złośliwi koleclz 0 otoskopu, a .Jak 
,.masz mi zaraz busolę odszukać rozumiesz! słyszalny wśród ryc murow, ledwie• rek" kradł, co 

1
·u · b ł . Y na ucho, .. Gra)ca-

. k . " W . h ')' bl'. ł . d . t szumu monotonnego des > • z Y o WJerutnem oszczer t Ja rue, to... te) c w1 1 z 1zy s1ę o m em wyraźniejszy jakby ł ł zczu! UWtaczaJącym sławie p . s we~, 
jeden z zastępowych i szepnął coś ważnego ugami wody, jakby łączspł Y~a razeml owym1 Nadszedł czas potrzeb;cO~wego zaUze Jas1a. 

Y się z po mucherotygodnie dla b' . d k~czyzny. rządzano 
z Jerama at ow, przedstawienia 

• 

1 
) 
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odczyty i inne; wszystko, by jaknajwięcej zebrać 
pieniędzy dla Ojczyzny będącej w potrzebie. 
Zbierano także i po szkołach. Pewnego razu 
gospodarz klasy Jasia zbierał także na ów cel 
datki czytając uczniów za alfabetem. Gdy przy· 
chodziła kolej na Jasia koledzy zaczęli szeptać 
jeden przez drugiego "No "Grajcarek" centa 
dasz co?" Lecz Jaś powstał zbliżył się do ka· 
tedry i wyjąwszy portfel położył na niej dzie
sięciokoronówkę przed gospodarzem klasy. "Ile 
ci wyda<:?" zapytał tenże. ,. Daję całe l O ko· 
ron" - odrzekł Jaś. W całej klasie cisza za pa· 
nowała. Wszyscy oniemieli z podziwu. Dopiero 
za chwilkę zaczęły się w klasie szmery: ,. Oool 
Brawo "Grajcarek"! brawo! Ale dyscyplina szkolna 
nie pozwalała na głośniejsze wyrażenie podziwu 
klasy. Dopiero gdy dzwonęk oznajmił pauzę 
i gospodarz wyszedł z klasy, zawrzało jak w ulu. 
Wszyscy cisnęli się do Jasia głośno starając się 
przekrzyczeć jeden drugiego. A Jaś siedział spo· 
kojny i milczący jak zwykle. Spełnił tylko to co 
mu nakazywało 9·te prawo harcerskie. 

upał nieznośny, napijemy się więc; wino ma - 6-ty zastęp do bażantarni' R k k 
kapitalne". ,.Proszę ks. proboszcza nie mogę pic mendantal · oz az o· ~o~ dach wsuwa się 2-gi zastę Rozta· 
wina" odrzekł Tadzi_o .... A to dlaczego?" spy~a - . Zaraz! - odpowiadam _ bł sk . 
ks. proboszcz. "Bo Ja slubowałem" - odpow1e przel.ec1ał przez kości moje. Ciało Y cdp!a 
dział Tad~io. "To nic nie znac~y" rze~l ksiąd do c1epła, do wygody, więc krzyczę~awsze ązy 
probosz "Jedną szklaneczkę mozesz m1 to wy - 6·ty zastęp! wstawać!! Z b 'ó k d 
pić"; Nie, nie mogę odrzekł s tanowczo Tadzio załasem l Chłopaki już się popodno

1 .J. a prze 

sowah s1ę obok nas ale w d · p. 
W 

. • rug1m rogu szopy. 
stodoły.zywa)ą komendanta, że ich wypędził ze 

Ksiądz proboszcz obstawał przy swejem ale Ta - W rynsztunku? pytają SI 1' 

Wpada .zastępowy inspekcyjny. 
- Myc1? 
- Nie! 

dzio mimo pragnienia nie dał się nakłonić i win Tak, w pełnym rynsztur:kul s· 
nie pił -pamiętając o IO·tym prawie harcerskim uszek wyrzucić! Niedługo nasza arkalano {~o· 

Zatrzyma si . A pop ymel 

- D~uhowie! Myć się! Rozkaz!! 

k
. - ~J. hchł~pcy! wziąć tego nygusa - i do 

Ryglice w listopadzie 1918 roku. ruh nie boi - kt 5 n.a gorz.e rarat, niech się 
P 

• os rn1ę pociesza. 
rze J nJec SJę pła . k li· . k .. p WJ - rzyczy zastępowy 

eJ se CJI. - recz, sługo judasza! 
CCCCCCOC - rędko! Jazda! 

Raz,. dwa, trzy l ~,Czerwony" zniknął. Ale niema rad H 
cerz Jest ~a~y i posłuszny. Y· ar· 

. Se.kcJakst~nęła w rzędzie przed arką" . 
aJąc ' s ar aJąc na piesk d • J '. ZJe· 
tępowi maszerow l' · . ą pogo ę. e dm za· 

· · a 1 JUZ na nowe stanow' k ELJEN KOLONJE! 
~en l ow obnaża się do pasa i dz' d 

rzeczki. A deszcz . pę l o .. . 
O 

smaga 1 smaga ... 
d czasu do czasu do gamy · h 

01 ustawiali swe zastępy W k t IS a, 
eszcz jak z cebraf · 0 o o ponuro -

deszcz o · · · · . WIC rowo· weJ wc1sme s1ę nowy ton · > dk 1 . zo•ą owy! 
momentalme wszyscy 1·ak z' d . 

Było to w Czerwcu na kolonji w Sokoln nymC~ks~~:ez~~.nuty jakimś szarym, fio letowo· 

k.ach w 1918 r. Spaliśmy w szałasach na garś Kark chował się instynktownie do k l . 

czy · k • Y Zl na pusz· • poc~ynaJą narze ać na ... głód! 
Ktos proponuje utworz · · b l 

Siana. s~a'as był . a, ręce ~zukały kieszeni, oczy ~a h d 'l odnJe· 
Nasz ~ • stosunkowo naJgorsz em Ul b b' ~ c o z1 y esz· 

aczkolwiek zzewnątrz wydawał się okazały. B · 6 Jcą 0 ozu legnie harcerz podb' 

wieki" · l'· > d b yc .,sow1et o sze· 
,. . 'd ~łzw~ IC W<a zę • urżuazyjną", która za-
e;mez Zl a Się w stodole a . . . l . . · • Zyw1 Się na esn1· X. Zawsze i wszędzie harcerzem. 

to piękny, ażurowy szałasik z wejściem od p ·i).Y zast~p do bażantarni! ' Jega. 
T d · b • hl b h d Sk • d · Gd ' l ł d ł Jem, Wiem - odpowiad · · · h a z1o yt c u ą swyc ro ziców. oń· •u ma. . ys w az o wnętrza, toś móg n ę przez deszcz do . . a~ J usm1ec am 

czył już 6·tą gimnazjalną i rozpoczynał właśnie dokładniej obserwować, jak po przykopeon ę tych chłopaków! )eJ~k ~l~~bzneJ twarzy. ~t~;· 
siódmą. Zachowywał się on wzorowo, świa· firmamencie biegną chmurki w uszarganych ubra rbupulat.ni, energic~ni -sztraml~· pt~z:Y5!to~zbys~ dectwa miał zawsze chlubne, a prócz tego był kach. - Oj! czas byt.. paskudny. rzy, sympatyczni druhowie... •uz ą 
wesołym i miłym młodzieńcem to też każdy go Słonko ukazywało się, jak dobrze wych R · C ł 
lubił. Był on zastępowym w drużynie harcerskiej wany gość, - rzadko i na krótko. czki. uo::y... z apieml Y po błocie, jak pijane 

· ' · d · • d · · R (24/" 'l) d b d · k · g a przerzyna as w poprzek Ch • w mieSCJe g ZJe uczęszcza. o gimnazjum, azu pewnego v na ranem u zę SI rze aJa na marne od. . . s· . : •opcy 
a i w swojej rodzinnej wiosce próbował założy(: Coś zimnego czuję na twarzy, oczach, pi Kol~nje to ni . zywJ;:~nJe, . mJ~Ją się ... 
zastęp harcerski, lecz napotkał na takie tru· siach. - Deszcz, - myślę i słyszę, jak wich 'ł. Gdy pierw e Igrdd~a~ to Dl e WJełkanocny 
dności, iż zaniechał swojego projektu. Mimo to z deszczem po szałasie tańczy. Pod głową nt powiedział· szy 0 ZJa wyruszał, komen-
pozostał harcerzem i przestrzel!'ał praw-chociaż mokro, poduszka ze sianem przemokła. - M - T e 10 ·d · . . 
go nikt w tem nic podczas wakacji nie kontro· nie, - myślę- na tych koloniach prędko moż ła i ducha 

01 maJą byc dla was hartem 
lował. Ileż to raży młodzieńcy wiejscy, lub też się utop~c, .nawet w sz~ł~sie! wszędz!e d~szczl Komend~nt, 'ak dob . . . . 
z tak zwanej inteligencji wioskowej częstowali O sw1ęty Noe! m1eJ nas w sweJ op1ecell ć drużynę swo .l h r~l ohcJec, mus1 poeJe-
go papierosami, gdy się przypadkowo znalazł Ale w tejże chwili staje mi przed oczy Jeżeli on spuJ'ą. w c Wl ac . rozterki. 
w ich towarzystwie; lecz on zawsze dziękował jak żywy koń, Życie żołnierskie - na desze kiem nosy stra:cJ nos na kwmtę, to chłopcy 
krótko, mówiąc ,.nie palę" i nigdy nie dał się pod golem niebem i rażniej mi się robi. - No no u!' k.. . . 
n.Jkł'onić';""'i:iarni~ając o złożenem przyrzeczeniu Nasuwam czapkę na oczy, kurtkę na g dny, na~et,' d P:'n:JCI~ ~1 ę;. Harcerz jest nie 
Ą\arc~rs ~· Ta1:1~ polubił ogromnie miejscowy wę, nogi okrywam szczyptą mokrego siana, pr przemakalnyf g la. . sJ~ Jesc che~; przytern 
ksią pr_~~szcz, fo też wię~szą część dnia spę· tułam się do druha - sąsiada, zamykam o raz nogi inacze · spiewaJTY co~ Spiewamy ... 
dza nadileo nji, jużNałatwiając różne kance· i chcę usnąć... śń! Szkoda . Jt zastąpa Y· Niemasz to jak 

l f. 1 k •k h T . . . k . • . . , ze en stary harce A h. no- ra e a • ·i, jużto grając w szac y rzęsąc s1ę z z1mna, Ja zo•merz Zimą nie chodził na . k' rz - re Ime-
ę ~m !Csię z~ roboszczem. Bywał też wedecie, jakoś usnąłem, rzuciwszy uprzednio kt oparci~ dla :vyc~e~z~-_zn~lazłby w pieśni 

.ozęstot na--o_gieclZie u księdza proboszcza. Pe· szę swoją na siodło rozpętanego wichru. M Przechodzim WOJ~J ,,"'1gm! 
wnego"Tai~ pisał l.zło jak zwykle jakiś wy· dośc to moc, co wszystko pożre; kamień, ystej, jasnej" y{gęslegk·lto ~ł~dce na rzece 
ciąN . ~ ~5i- By o J'skwarne lipcowe popołu· pasztet, połknie. cie - i jesteś.m eszcbe. 1 an~sc1e kroków po 

..dni p ~J:...ni zn~tśny i sprawiał, że Tadzio Może spałem z godzinę. Spałem po cyg drągach 0 trz: h w. . azanharm. Długa szopa 
miał wielki ~pragnienie. Około 4-tej godziny sku, na jedno okol . wdzie g~rść sia c SCianac • na ziemi belki, tu 
ksłą_~prollqsy::z py drzemie poobiedniej wezwał • Wpada do szałasu dyżurny zastępo Twardo sta .

1 
na. . 

;[actzili: QO s~i jil"tlalnej na podwieczorek. Gdy z czerwoną opaską na ręce. T . c. Co dopiero spocząć! 

czowce ... 
Kt : · · 

os •:t~ WYC:Iąga . z pamięci jakąś pieśń 
wszyscy po c wytują - l cała szopa aż drży od' 
wzruszenia. 

Młodości! tobie nektar Żywotal 
A wicher tańczył po błocJe d 

t d . . P.rze nami, J'ak ~J?ę any erwisz, a my, 
h~mJ:' o głodzie, chłodzie .spiewaJąc, zapomnie· 
w1ec1e ". 1 o "bolszewickim s o· 

Pabjanice 23/IV, 1919 r. 
Anek z Pabjanic. 

oooooooo 

Harcerki małopolskie na kolonii. 

Nareszcie po dłu · h · · · k' h . 
dowiedziałys'my · .g•c
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1 
1~•ęz •c Cierpieniach 

s1ę, ze 1p . · ·d· 
kolonię do W't · T . ca ~YJez zamy na 

l OWIC. egoz dma ł h 
mun~urach, wszystkie dziesięć staw7tyfr:Yny~ 
na worcu kolei. Konduktor u r . .s'ę 
rzadko się teraz spotyka d ł p ze/my.- Jak 
gonu do użytku, zdaje si, _ a z nam ca e pol wa· 
pieczeństwo ws ·l . ę . e względu na bez· 
.. • . . po pasazerow, bowiem z Wl'elk 
SCJS<OSCią wypełn' f · • ą 

Przyjechawszy ~~~::~~sn;t PNawo harcerskie . 
a oglądnowszy wszystkie osobl' o;-r.ego Sączda, 
(za cicerona służył nam d h JWoskcJ tego gro u 
d . ) ru Jure z d b' k' · r~zyny ' specjalnie zaś łódki D . ę IC leJ 

!'a~ v.T!!.~Y1 usiadł na swejem miejscu rzekł Otwieram oczy ... kurtka zsunęła mi się ?t Sia~ko wszędzie nam towarzyszy. 
~~~oszcz: ,.Wiesz co Tadziu dzisiaj taki piersi. Zaszczękałem zębami. ecak1 rozłożyć wzdłuż tej ścianyf 

dz1elone na czter na una)cu, roz-
strony Sącza d~ grury roheszłrśmy ~ię w cztery 
gościnnych gospod~~zeyrec N m.Jeszkan, czterech 

· azaJutrz, po dwugo· 
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dzinnym zaledwie wypoczynku, gdyż dłużej nam 
spać nie dały różne miłe pasożyty, rozpuściłyśmy 
nasze "pedały" z następnego przystanku kolei
do Witowie. Po drodze zabawiłyśmy u księdza 
proboszcza w J., a po "pożywieniu" się i ... prze
tańczeniu walca granego na fisharmonii, w dwie 
godziny później znalazłyśmy się już na miejscu 
naszego przeznaczenia, pod serdeczną opieką 
p. hrabiny B. Tegoż jeszcze dnia zwiedziłyśmy 
dokladnie całą okolicę naszej kwatery, t. j .... 
stajnię, oborę i t. d., uprzątnęłyśmy naszą izbę 
w szkółce dworskiej i wykąpane oraz "wytuszo· 
wane" prosto z nieba, zasnęłyśmy snem zasłu
żonych harcerek z Tarnowa Pierwszy tydzień 
spędziłyśmy bardzo pracowicie, prócz bo•viem 
ćwiczeń i wycieczek-pomagałyśmy w polu. 

Aj, aj, aj - skauci dwaj, 

Jacy głośni obydwaj. 

Cóż musiało się dziać u nas, gdy pewnego 
deszczowego dnia przyszło ich nie dwóch lecz 
dziesięciu, w znakomitych humorach choć byli 
zmarznięci i przemoknięci. 

Po kolacji, którą przyrządziła nasza sła,vna 
"kucharc ja," opiewana w wielu pieśniach, uda· 
l iśmy się wszyscy do dworu - o zgrozol na za· 
bawę z tańcami. 

Harcerze mieli pomieszczenie w s todole na 
sianie, ponieważ nasze apartamenta były za ciasne 
do przyjęcia tylu gości. Dwa dni przebywali 
u nas harcerze. wyjadając nam marmoladę (do 
której zreszta szczególną pałali sympatią), robiąc 
dużo hałasu i śpiewając od rana do wieczora. 
Dnia drugiego wydali nawet trzeci numer "Kacz· 
ki"- ,.pisma obozu harcerskiego w Kończyskach
na e migracji w Witowicach." Ai trzeciego dnia 
wyruszyli do Kończysk, do swego obozu żegnani 
naszero .,Czuwaj!" Doszło później naszych uszu, 
że długo nas wspominali żałując, że dłużej 
w Witowicach nie zostali. .. 
/- ; zno~ spędzałyśmy czas na wyciecz

/kach, ' · ·G.zeniacln na jeździe łodzią po Du
J t. d: jTak pr~minął ·drugi i ostatni ty

cizie· k <flbnii. Pocze z żalem żegnając Wito-
~, a prze ew~{s,t · em p. hrabinę B. i dzię
eując-jer za tak.,.se~eczną opiekę i staropolską 
gościnność, vraćałyśmy; do Tarnowa. 

"Tak> m ' eJy kol,onie , lecz wspomnienia, zdaje 
-elę, za'*s'Z'~""',lmiętfienft nam będą. -
L~ _),oczka et consortes z Tamowa. 

archiwL QIJCOOIJOOC 

Sonety harcerskie. 
(Kmfl()[tJSMe). 

I. 

LAS WOLSKI. 

już zadymione znikly miejskich domów dachy, 
]uż powietrze czyściejsze, a wśród milej woni 
Brat harcersiei "biegiem marsz" na wycieczkę goni, 
?ostrzegając na wróble nastawione strachy. 

Na plecach jego ciężkie bimbają menażki, 
Przy boku czekan na grubaśnym pasie, 
W plecaku chleb się uśmiecha krakowskiej kiełbasi 
W kieszeni kompas wyprawia igraszkil 

Czy z nasz Lasu Wolskiego głębiny zieloneil 
Przecież leażdemu znane, wszerz i wzdluż zbrodzon 
Tu się nie troszcz o gręleę, ani o tacinę, 

Skaut nurza się wśród drzewy i laska steruje, 
Tu go galązka smaga, tu go szpilka kluje, 
Owełzie miody krzak głogu chwyta za czuprynę. 

n. 
SOWINIEC. (Czatyrdah) 

Kucharz: Widzisz, tam się biękitne w górę dy 
lu•znoszq, 

Tu fr.uchnie dymią . liczne wśród ziela 
[darni, 

Ciągną kuchciki, zupą Maggiego ciężar 
Skauci dzwonią w menażki i o obiad pros 

Pielgrzym: Kucharzu! ja myślalem, że to raj A /la 
Gdzie gawrony na drzewach szereg 

lsiedzq, 
Gdzie ~ambrozje prorok i nieśmiertelniejeJ 
Gdzie ogrody piękniejsze, niż perski 

[szacha 

Kucharz: Pielgrzymie, patrz na drzewa pochyl 
[wie/eie 

l na mury z białego wzniesione leamie 
Zniszczone zębem czasu, który wszys 

!zmienia 

III. 

SOWINIE C. 

W kraju kędy Sowiniec puszcze swe rozs 
W lasach napoikasz pełno leśno-dziko- ::erza 

I
Skadutg_ pomiędzy nimi, jaJe zwykle go:::zerza~ 

w ztęcznym basem h t ' 'JQ 
Ci blę/eitnym języ/r.ie~ ~:J shtq wyJpiewujq, 
Ci braci swoich zwołują na ę ;. epcq W rzece, 
Kolo . (b l. zece, ogma - o s,,auty sztukę ognia zn . ) 
Osmalone potworl~i wesoło k k . aJą 
Oto je1en_ wszedł w środek s i an::~je cisza 

nawe nre ?oruszy swym ogonem mysza· 

a ~~~J:ts' dob:/~z_ieje, słuchajcie mej ;kargi: 
• . b . atyr, zzkze przygryzaiqc wargi 

w · nre ezptecznego miejsca, skąd wszystkie' Sa t 
rr ystrasza po kolei straszny s·w · t • 1. • yry 

• 1. • ts stefCiery 
cte"am cwa.em szyb/r.· L ' koić nic n· d t zm: a wsrystr~.ie me bole 
d . t .'~ z o a na zzemskim padole 

pęd:aL7ś::;eJd~le[~zkodszn~,. 'f. ktor!!ch młode lata 
d · 1. ' ' ' mzeJs,czego swiata 
d z~e. PY_~"C gęsi~ zarosły nikogo nie slra;zyl 
zzes nt•cogo me widzial gd · · 1. 1. ' 

am harcerze w kosz l' .' !!s szę bw "Crza"u zaszył. 
wumetrow 1.u .1 1 pasre na rzuchu. 

. wd . S ym pabzno'Cczem drapią się po uchu 
zze atyrow rudnych obrosłe szere i ' 

e szczerym wyciem lasu oblatują brze/; 
am znowu Orang- U tan d h ' 
:żau~gó~, . m~ż?w leśnycX ~fośl~~~:~~zei:l~n:.spina 

m yz JUZ nie wrócim w t 1. 1. 
tórym prócz dob . e TOZt(OSzne "raje, 
ż 't / re; zupy, czP.gdż nie dostajeJ 
. wyp ?szy nas stamtąd magistrat krakowsk·. 

;ep/:c'z~~e~h st~~y, ~siąże Juliusz W/osk/ 
Wofsl.· o; r"r lesne, p./aczcie krasnoludki 
- · ~ /~e budują magistrackie budki!*} 

- - -
f. s. 

IV. 

PIEŚŃ WĘDROWNEGO SKAUTA. 

Na zachód maszeru'}·ą l.awl.i . S 1. 'C •c l gawrony, 
,,aut uJesolo wznosi kapelusz zielony. 

Ach, żegnaj greko, 

M y idziem w świat daleko 
E t habet bonom pacem, ' 
Qui sedai post fornacem. 

-

Tu już zdawna huczaly ogniska plami 
l zna to miejsce cale skauldw pokole·.ł-- ---
To Sowiniec!l 

Pielgrzym: Aaaal f. s. 
*) Magistrat krakowaki t "l 

~ k~iejsce ćwic:ze•l hn.rcerskrehs d:~~ k:z:omkienić .las \Volski, 
JS 1. zyn ta owak1ch na park 

My idziem przez wieś nocą, 
Na ustach piosenka, 
Światelka się migocą 
l patrzy panienka. 

Patrz kto to zgarbion wiekiem 
Natychmiast z kwaśnym mle/;:iem 

Venit ex sua domo 

Beatus ille homo. 

]. s. 

Dowcip rodzimy. 

= 

" Kto to jest?'· 
G'zwó~·k((!I!Li wali - do !JÓ?'lf głowa, 
W pte1'stacl~ ha?·cm·ska dusza sie cltoll'a 
Patrzy Ba.neńka, pat?·zy :J{a?'?m'a 
Co tu za +'a 0 " 

07 
: "''s n - oo to za mtna 

, Kto to jest~ 
CIIOR· -- 11o 1·est d . · . na.~za J•uzyna. 

~ojs~.owa .czapka, tywilny kołnierz 
l'~ te ~est ~ cywil, ani też żołnierz, 
](?·qct dmzyną na 1vszystJ..· .. ie st?·on 
J.ecz p?·zedewszy stkiem.... boi się fony! 

, Kto to iest? 
UHOR· - :r, · · . · o .Jest nasz d?•uzynOW_?f. 

~a samy:m przedzie, postać to cz? ·a? 
.stmclt buwze zJodejś6 do nie-i b Y~- .. r 'l k · .., ez iliJa. 

7 os ma o '1'2Wn'!J, gębe sm·owa 
I kMny ?'azJort co d?'?.cgie sł~vo 

Kto to jest?. 
CHÓR:- To komendant Wacelc! 

N~c ~est to żołądź, ani też kzwa 
Nze jest to biszk,.,pt" a . t . ' . '' .f, · " "" nz ez ctw·a 

est to czł-eczyna spokojnej glotl:z 
fiłos ma podobny do zde hl . y, . . c eJ sowy. 

. , Kto to Jest? 
ClfOR: - 'l'o nasz pie,•wszy plutonotc;lf· 

CIJIJIJIJCIJIJO 

-

• 

• 

l 
l 



• 

a 

22 

Pożar w Braniewie. 

Słońce chyliło się ku zachodowi, rzucając 
ostatnie promienie na ziemię. Powietrze prze· 
sycone było jakimś r<_>zleniwiającym. ciepłem. 
W obozie poruszano sH~ wolno. . Ogolne c~ł~
dzienne zmęczenie owładnęło praw1e wszys tk1m1. 
Naraz od strony miasta nadleciało echo dzwonu 
straźackiego, z początku słabe, potym coraz 
głośniejsze.... W obozie zatrąbiono nil. ~l~rm. 
W pół minuty d·na . obozowa sta~a na mieJsCu 
zbiórki bez hałasu, c1cho, wyczekująco . Komen· 
dat dh. Mietek, wysłał odynaosa po ~ieści.. Po 
krótkiej chwili przybiegł ten ostatm z wlad~
mością, że pali się Broniewo, majątek pp. ązwej· 
kowskich odległej od obozu o 3 km. Podz1elono 
natychmiast drużynę na 3 oddziały .. W ~kład 
l·go uchodzili ci, którzy mieli sprawnośc strazaka; 
ll·go starsi i wytrzymalsi harcerze •. komendę na? 
tym oddziałem objął druh Satumm Lechowskl! 
b. komendant IV·ej d-ny; w skład lll·go wes:h 
chłopcy młodsi. l·szy oddz .. pobie_gł do strazy 
i tu powsiadał na wozy, drug1 praw1e całą drog~ 
biegnąc, wyruszył wkrótce za .pierwszym. lll·c1 
oddz. wraz z druhem Mietkiem wyruszył na 
końcu. Cała droga do Broniewa roiła się od lu· 
dzi idących i biegnących, jadących na wozach, 
bryczkach, konno, a nawet i ?a .rowera.ch. Pot 
oblewał nas, a biec na przełaJ me mozna by~o 
z powodu zboża, które stało na polu. Wreszcie 
dobiegamy z ll·gim oddz. do pożaru. <?kropny 
widok. Droga na około dworu i P1lstw1ska za· 
pchane trzodą, ludźmi śpieszącymi n!ł ra~un~k: 
gawiedzią, wozami i t. d. Dym dochodz1ł J~z 
do nas, gdyśmy wpadli na podwór~o .d:W<_>rskle . 
Tutaj rwetes, tumult, jedni jechali mm jUZ wra· 
cali z beczkami napełnionymi wodą na wozach! 
strażacy wraz z 1 -szą partią harc7rzy zalewah 
sikawkami ogień i wypompowywali wodę z be· 
czek przywożonych, Kazano nam iść na dachy 
budyąków jeszcze nieobjętych ogniem. Po na· 
Ws"Ci~ ~dz. obsta.~l~ś'_llY nim t~zod~ ~a 
pastwisku; by ru\l pozwohc jeJ na .rozb1egm~C1e 
się o"raz -ustawil~y v:ar~y bromące gaptom 
ws ępu~po ~ożaru i\wymes1onych rzeczy. 

Dym gl>'zl w oczy, tr~dno było oddychać. 
....Pomimo to t,rzf.l:lonlpach 1 na dacha~h praco· 

wano ~cie czo)a. Gorąco było me do wy· 
tiliz miii'iednakł.. ni~bo zlitowało się na_d ratu· 
j ~ ~e;łało ę,.atsty deszcz. Po k1lkugo· 

'·-d ~li W)'sakae ·1gień zaczął słabną.ć. '!'r~sz· 
c(e został p~wie qgaszony. Sam dwor 1 głow· 
n\ejefe ~c!Ynki ocalały. (Pożar wywołała pa· 
rowa '"m1!szyn>-o'a której zajął się śpichrz). 

c~c.§ć..nęc drużyny mogła wracać do obozu. rw. t~ zrobiwszy zbiórkę, poprowadziłem wszyst· 

l Lipiec 1919 r. 
- l Lipiec 1919 r. 

HARCERZ . kich (prócz "ważnych" którzy jeszcze zostali) 
do obozu. Na szosie błoto, ciemno, że o kilka· ~ierwotnie- mieliśmy . . 23 
naście kroków prawie nic nie widać. Idziemy oleste, dokąd otrzymal'ś zamtar wyjechać na 
i po bokach drogi. Z daleka już widać świa- decydowano się jecha~ bf. .zap.roszetle-później 
tełka w mi~ś.cie, ~ecz my idzi~~Y. coraz to wol- .~e nad B~giem we wsi Wil~;o 1 zbna hazłszy miej· 
niej i wolnteJ. Nte zwazamy JUZ 1 na błoto, doły smy namiOty". gę ac tu "rozb1-

i kami'enie. Rozmawiamy o pożarze. Każdy ma 

Przybiegszy tu s tr l'. 
cami, strażnikami ichfos z~g tslmy Gucia z chłop · 
b. silnym. opamt wa czącymi z ogniem 

Rzucono się i tu w 
0 

· • 

coś do opowiadania. T en widział zranionego ka byla uporczywa b lten z zapałem. Wal-

belką strażaka, którego szedł opatrywać sanitar D 
k 1 " d h J k K · · db · nia 5/ Vll- w o · d · ' k jusz 0 onJl ru ane ., tnny znow o 1era ypadekl! P me Zla•e - nadzwyczajny 

malusieńkie prosiaczki, które jakimś cude G . . 

~tr~dniat zasypywa~ie o K·1k nadzwyczaj gęsty 
t klika razy znów · 1 a razy cofano się 

. powracano do p C f . cym stę chłopom straż . _ra~y. o aJą· 
naszych za przykład p n'cf stawtałt. chtopców 
kopiąc rowy i zasy.p . owo ~· wyk' rąbuląc drz~wa, 
ogień i tu. C · u!ą.c ptas tern, opanowano 

wskoczyły" pod kapoty chłopaczków wiejskich b U~to dnte chciał się kąpać i wrz 
" . ., k · t t u rantu 0 Bugu p d b ucono go inny znow gonu przestraszonego oma, am e odat k d : o o no kurjery d t 
był cały oblany wodą, którą woził do pożaru i t. d · ~ hna zwyczaJny. Zaba w wy a Y 

. 1.. b · W . · 1 e sm1ec u. stawie pękła Nareszc1e stanę 1smy w o oz1e. sw1et e przy 
l'. d zarm, ZZiaJam us l . b h d tsmy ymiący las d '. m? em: o c o zi-
. . Nagle na w~ ó:fu g zl.e znow stę ~ie pali. 
t ogteń szeroką j· ~ Z ~now ukazał stę dym 
rozpoczęło si za~nJą. ~ow p~bieg!iśrny i znów 
od buchające:o o::~kamel og~la. Stojąc o krok 
ziemię na o~eń . t 

1 
opa o Się rowki i sypało 

glądaliśmy się sobie: obraz nędzy i rozpacz 
Obłoceni, spoceni, ręce i twarz ochlapane błote 
a o ubraniu nie ma co i mówić. Wszyscy ta 
byli przesiąknięci dymem, jak gdyby sami pł 
nęli. Zjedliśmy szybko kwaśne mleko z kart 
flami; myśleliśmy, że spracowani z większy 
apetytem jeść będziemy, tymczasem mocne;> ap 
tyt nas zawiódł. Bez zwykłych modlitw ogolny 
śpiewów poszli wszyscy spać. Wart nawet n 

Dnia 7/Vll - 19/B p . 
wczości nasz gospoda o l,aw_kędzJe o spostrze
gadkę: rz oct dał chłopcom 

... Myśliwy strzelil k l 
ę h " J uą t ue o . akim cudem i trafil kozła 

to się stało?! 

N. d . .,. . 1 u go ugaszono 
lg z te W1ęcej o n . . b l . 

ustawiliśmy. Błądziłem jeszcze po obozie, z G 

lasu dymiły jeszcze z g b 1 f~e Y o, tylko resztki 
w ra- ich około 60 boś · <: ra tsmy chłopców, a było 

tkali się z druźynmąy.Z~;ęk' na dk~odze biegnąc spo-
C Ot tews lego . 

zterech z mojej d . b k 
glądając do izb, czy wszyscy już śpią, wreszc orąco było wielk' 
za przykładem wszystkich rzuciłem się na łóż godzinie jedenastej te "'f. wtorek 6 lipca. 
i zasnęłem. W kilka dni po tym czytaliś Bug. posz tsmy do kąpieli 

pojechali zaraz do d buz
1
;rny ra ciwalo, bo 

Trzech z p om~, Y 1 b. zmęczeni. 
. ozostatych ok l · . zatruci dymem t b . h aza o stę, ze są 

w .. Razel'ie K·t~jawskillj " podziękowanie złożo _Dochodząc do rzeki s .. 
nam przez właścicieli Broniewa za pomoc o łklewskiego kąpiąca si p~strz.egl1s.my drużynę 
zaną przy gaszeniu pożaru. Przepłacaliśmy by Pluton )J puścił e · d ę poł wtorsty dalej. 
by tylko dostać ten numer "Gazety Kujawski o wie lki słup dym: u 0 wody .gdy spostrze
i schować go na pamiątkę. Takich szczęśliwy ownego. Nie było w ~0ji~c~ ~~~ w kierunku 
było niewielu. Każdego z nas radowało to, Rozkazalem si bą P. OSCI, ze to był po· 
spełniliśmy swój obowiązek. T o też oko~ica domu po narzęd:ia~e Cht ws~ystkim i pobiec 
częła na nas spoglądać inaczej, jeszcze bard z go widziałem b· opcow od ?ólkiew
przychylnie i życzliwiej niż dotąd. Odtąd h ku pożaru. tegnących na przelal w kie-
cerza jeszcze milej widziano u siebie, choć W domu chło . . . 
jawy i tak są słynne z gościnności. porki; zaprzęźo!c\o::tę~ kubełki! łopatki 

opyta. Chłopcy młod . do Gwo~u l ruszono 
ooooooocc za nami p 0 'l z~ po Uc1em szli ra-

z : . po Wiorsty dr b l czysta zesmy T . . oga Y a tak 

Kolon ja w Wilczogębach. 
(Urywek z dziennika). 

łaj. rzuc, t woz t pobiegli na· 

Krokiem harcowym b. l'. 
z płoty, łąki i la teg ts~y o~oło 8 wiorst 
lądać, bo b )'. sy. ?rygmalme musiało to 

Y 1smy wszys b . 
mli~' mieliśmy łopatki . c~ uk. rakn.' po kąpie · 
g smy jak war)·a . t ste ter l w rękach p CI. 

rzybiegszy na mi e ·s 

podczas drogi ~o;~~tn~/c było podtrzY;mywać 
Wyglądaliśmy okro · p . 

8 wiorst podczas l Pnte. o_ przebtegnięciu 
w ogień, to też te~a b:' 1. ~pocem rzuciliśmy się rzeni i zabrudzen· Uzb Y ~smy umorusani, zaku· 
· d 1

• rame a l · · · k 
1 s po nie bo tylko t d . 'r. w asc1w1e oszule 
bie po kąpieli b d z ązy lsmy włożyć na sie 
było b. lekko p'okarlu ne bł\ło strasznie. Kilku 

Al eczonycn. 
e chłopcy wsz s . 

szli do siebie m. j' Y. cy zatruci wkrótce przy . 
tryskał im z ' ocz~ 1 

i ~iJa~a~ztyc~ajne, za p ~ 
z dokonanego czynu. Y o, ze są dumn . 

Rzeczywiście mieJi z cz b . 
pracę swoją otrzymali od . ekgo Y~ dumni. Zt. 

Rzuc ·1· · . P. ztę owan1e. 
a ' stę w oglen z nads d . 

lagą, c;zasem nawet ze zb t . p~ Zlew~ną od-
a. e ~OW1edli, że mogą się :d~~ ~lleostroznością, 
nJe l mają odwagę rzucić s· yc _na poświęce
stwo. O ja jestem z nich dlę w ntebezpieczeń
konał, że praca nad . . umny, bom się prze· 

P mm1 na 1na · . 
. o powrocie do do · rne me Idzie . 

ZJedliśmy obiad i po d mu o godz. 5 m. 30 
. W o poczynk k ' Długo, długo i grubo namyślano się 

wyjazdem z Warszawy. )edne~o dnia ~da. 
się, że Warszawa za chw1lę zajętą będzte, 1 

go dnia - że nie tak prędko, jeszcze in 
wreszcie, że się to odwlecze na długo. Po 
wały spory na temat wyjazdu, a jednak 
termin nadszedł, pomimo niezdecydowania 
jechaliśmy. 

wypaloną ale . . J ce spostrzegliśmy część 
Powiedzi~no n~: u!laszdonj ą: 

· • ze a eJ szerz · 
nacznte większy. Rzecz . . . Y SI~ po. 

s ~ę. . szyscy czuli się dobrze ~ ·wy _ąpaliśmy 
me mogł zupełnie przyJ'ść d . •b!edynte Gucio 

o ste te. 
hulał ogień po 1 . S YWtscte, o w1orstę 
~niem i dusz c d esie. zedi lin ją wybucha-
lt się na lin ąJ·ę ym_em gr?'zącym. Chłopcy 
m kt · l ogma, tuz pod . . o m1a zasyp w l . . sam og1en 
cu pożar ugaszo:C. a ofen~ w~rótce w tym 
szcze dalej ogień szerz t ~a o stę ~ast~pnie, 

Y s tę znacznie stlniej. 

(DokoJiczeni1t ?UIStąpi). 

l 
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g "MŁODA DRUŻYNA" g 
a o 
g JEST JUŻ W SPRZEDAŻY g 
g CENA EGZ. MAREK 7.- g 
g Z .PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ MAREK 7.50 g 
g ZAMÓWIENIA BĘDĄ ZAŁATWIANE JEDYNIE PO g 
g NADES~ANIU NALEZNOŚCI. PRZY WIĘKSZYCH g 
o ZAMÓWIENIACH l DLA KSIĘGARNI USTĘPSTWO. o 
o o 
0 Administracja "HARCERZA". o 
o o 
o o 
oooo oooao aooaao oaooooa o oooooooooooooo 
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ILLUSTROW AN! JEDNODNióWKA HARCERSKA 

'' adę na Kolonjęu 
ułożył A,łojzy Pawełek wydała l Wr. Dr. Harc. 

Jednodniówka posiada ogółem 40 stron, około 

30 illustr acj i z życia harcerskiego i ogólnych, 

l 
' . 

' l ' 

J 
l 

( 
\ 

żywe barwne opisy i opowieści. l, 

DO NABYCIA W K. O. H. 

::; ......................................................... ·.··········':: 
~ "Harcerz i HarcmistrzH :: 
~ .. 
:: roczniki 1917 w oprawie ) 
=- •• 
-: do nabycia w K. D. H. ~ 
'- . ~ 
~ .............. ~ .................................................... , .... 
.. ..... ........ .... . 
• M A P Y 1 : 100.000 • 

~ • •• 

KRÓLESTW A POLSKIBGO • 
s4 do nabycia 

w K. D. H. • 
• .c. ,. •••••••••••••• 

Komisja Dostaw Harcerskich 
Warszawa, ul. Traugutta 2. 
Czynna od godz. 3-ej do 7-ej wiecz. 

POSIADA NA SKŁADZIE: druki i formularze wy
magane w drużynach i okręgach. 

OZNAKI: krzyże lilijki, sznurki, oznaki różnych 
spra wno.ści. 

Książki z zakresu ideologji i techniki harcerskiej. 
Pocztówki różnego rodzaju. 

PRZYBORY: jak manierki, paski, noże, gwizdki, kom
pasy, łyżki i noże, teczki do map. 

Wszelkie materjały piśmienne. 

KSIĄŻKI SŁUŻBOWE I INNE DRUKI OBO
WIĄZUJĄCE HARCERZY I HARCERKI SĄ 

DO NABYCIA 'vV 

Komisji Dostaw Harcerskich. 

·=·· ... -........... ·.·······~·-·.·.-.·.····· 
j. BACZNOŚC l c c c c NOWOŚĆ ! 

'$. HARCERZ " 
.t- '' .• ROCZNIK 1918 OPRA WNY JEST DO NABYCIA 
-: w K. O. H. 
:.; NOWOŚĆ ! c c c c . SPOCZNIJ ! 

........................ .t-... • .. 

Komisja Doslaw ·Harcerskich 
CHĘTNIE POŚREDNICZY \V SPRZEDAŻY 

WYROBÓW, I WYDAvVNICTW OKRĘGÓW 

I DRUŻYN - PROSI O NADSYŁANIE ICH. 

:TERENOZNAWSTWO- BA GIŃSKIEGO 
NADESZŁO I JEST, NA SKŁADZIE 

w K. O. H • 

Adres i Administracji: Krakowskie- Przedmieście N! 5, (wejście od ul. Trau(lutta N!! 2 - sklep K. D. H.) 

' 
' 

Klisze .Helios• Warecka 12. 

archiv ""' l l 
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